
Nr. 238. (Wydanie popołudniowe.) We Lwowie, sobota dnia 23 maja 1903. Rok XXXVI
Prenumerata wynosi: 

w e  L w o w ie :
miesięcznie 2 korony; 

za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
n a  p ro w in c j i :

z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką:
rocznie . . . 30 K — h rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „ kwartalnie . . 9 .  — „
miesięcznie . . 2 „ 50 „ | miesięcznie . . 3 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres. .DZIENNIK POLSKI*- — Lwów, płac MarJackI I. 7.
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petiuw y albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer ąpojedynczy:
we Lwowie: na prowincji:

poranny . . .  3 halerze j poranny . .
popołudniowy 8 halerzy | popołudniowy

5 halerzy 
10 halerzy

W łaśc ic ie le  i redak tor o w ie : Dr. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

List z Wiednia.
W iedeń, 20 maja.

Nagonką urządzoną przeciwko Kołu pol
skiemu najlepiej charakteryzuje ustęp z arty
kułu Słowa polskiego, dotyczący prezesa Koła. 
Organ tej smutnej konfederacji pisze: „Przy
znajemy się do tego, że chcemy obalić pana 
Jaworskiego, bo ktokolwiek po nim przyjdzie, 
będzie mniej silnym, więc do obalenia łatwiej
szym". W  ten sposób określiwszy swój pro
gram obalania prezesów Koła, Słowo polskie 
w  drugim artykule, w tym samym numerze, 
mówiąc o panu Kozłowskim, woła patetycz
nie że: „kraj nie da wydrzeć sobie właści
wego chorążego!" Po napisaniu zaś tych ar
tykułów Słowo polskie „z oburzeniem odpiera" 
insynuację, jakoby w interesie pana Kozłow
skiego intrygowało przeciwko p. Jaworskiemu.

Pan Kozłowski przybył do Wiednia i za
pewnia wszem wobec i każdemu z osobna, 
że z intrygami przeciw prezesowi Koła nic 
nie ma wspólnego. P. Kozłowskiemu musimy 
wierzyć, z czego konsekwentnie wynika, że 
ci, co mienią się jego przyjaciółmi, nadużyli 
jego nazwiska.

Niefortunne zdanie o programie obale
nia prezesów, jest tylko na pozór smiesznem. 
Dowodzi ono wprawdzie, że autor artykułu 
jest znanym dziennikarzem, ale mimo to rzu
ca światło na całą robotę, prowadzoną przez 
ludzi, nadużywających wszechpolskiego nasła 
Obalenie prezesów jest środkiem, celem zaś 
oczywiście jest utrzymywanie kraju i jego 
reprezentacji w ciągłej nerwowości, przeszka
dzanie każdej pożytecznej pracy, by — Boże 
uchowaj — kraj nie uczuł się zadowolonym, 
powszechne rozprzężenie i dezorganizacja, 
słowem, chaos, lub mniej patetycznie mó
wiąc : mętna woda, tak bardzo dla niektórych 
ludzi pożądana.

Prezes Koła polskiego nie jest nieomyl
nym i nie ulega wątpliwości, że popełnił 
błąd jeden i drugi. Krytykować jego działal
ność jest nie tylko prawem, ale i obowiąz
kiem prasy. Skoro jednak ta krytyka posłu
guje się z umysłu rozgłaszanymi fałszami i 
insynuacjami i nie cofa się przed obelgami 
wobec męża osiwiałego w służbie publicznej 
i bądź co bądź, w naszem przynajmniej ro
zumieniu, najpierwszego na zewnątrz repre
zentanta tej części Polski, to wywołać ona 
musi reakcję i podejrzenie, że jakaś ukryta 
ręka kieruje tą robotą — w  celu sprow adze
nia na kraj anarchii. Podejrzenie to staje się 
niemal pewnością, skoro się słyszy, że i na
stępnego, jeszcze nikomu nieznanego prezesa 
Koła, czeka zupełnie ten sam los i że on z 
góry skazanym jest na ustąpienie wśród szy
derstw, urągań i obelg.

Nie idzie o osobę tego lub przyszłego 
prezesa, jeno o to, że widocznym jest zamiar 
poniżenia i prezesa i reprezentacji krajowej, 
zamiar wywołania i utrzymania ciągłego war- 
cholstwa, niedopuszczenia do spokojnej pracy, 
a w rezultacie utrzymania stałego niezadowo
lenia wewnątrz kraju, na zewnąrz zaś wra
żenia, że jesteśmy narodem warchołów, nie
zdolnych do samorządu.

Patrząc z bliska, zapewnić mogę, że ro
bota w połowie niestety już się udała. Koło 
polskie, a przedewszystkiem posłowie ze 
wschodniej części k ra ju , zdenerwowani i 
zniechęceni są dc najwyższego stopnia. Dzień 
po  dniu widzą, jak wszelkie ich zabiegi około 
dobra kraju, bywają przedstawiane niemal 
jako zbrodnie, wyśmiewane i wyszydzane, 
słyszą z kraju głosy oburzenia, na które ni- 
— i i — n i i i i i  m  ■ i i i m i im i m — i

czem nie zasłużyli i nawoływania do obrony 
przed jakiemś niebezpieczeństwem, którego 
z żadnej strony nie widzą. Jeśli który z „kon
federatów" pojawi się w Wiedniu, to przy
ciśnięty do muru kręci się i poci i nie może 
w żaden sposób  wykrztusić, co właściwie 
Kołu polskiemu zarzucają. „W kraju — woła 
patetycznie — straszne niezadowolenie, cały 
kraj jest przeciwko wam oburzony!" Dobrze, 
ale raczże pan dobrodziej sformułować te 
zarzuty! Daremna praca: i za ruski miesiąc 
nikt nic nie wyciśnie, bo powtaiza tylko pu
ste frazesy, którymi przejął się na sejmikach 
i którymi karmią go pewne dzienniki.

Niedawno temu przyjechał tu taki pan 
ze W schodu i powtórzył w gronie posłów 
z pamięci mówkę o niezadowoleniu i obu
rzeniu, zasłyszaną na sejmiku powiatowym. 
Był tam nawet* frazes tak piękny, jak: „cały 
kraj jest w ogniu". Zaczęła się dyskusja. W y
kręcał się szlachcic sianem z dobrą godzinę, 
nie przytaczając żadnego argumentu, pot 
ściekał mu z czoła, sapał jak miech kowalski, 
aż wreszcie, nie mogąc się już wywinąć od 
odpowiedzi na ciągle powtarzane pytanie, na 
czem opiera się srogi wyrzut na Koło pol
skie, w yjęknął:— „A wszakże nawet Neue Fr. 
Presse tak o W as pisze!" Na ten argument 
nie było już odpowiedzi.

Nie jestem Koła polskiego chwalcą. Kry
tyka jest i potrzebną i usprawiedliwioną, ale 
krytyka, które jest środkiem nie zaś celem, 
krytyka obywatelska, życzliwa a nie podstę
pna i nie na fałszach się opierająca, krytyka 
więc, która do pracy pobudza, a nie znie
chęca, — z taką krytyką należy się poważnie 
liczyć, a podniesione przez nią zarzuty; po
ważnej poddaw ać dyskusji. Ale krytyka, któ
ra opierając się na fałszach, wywołać usiłuje 
nie. .tającą gorączkę, zniechęcić wszystkich 
pc iżnych ludzi do pracy, zohydzić konsty- 
tu i wywołać powszechny zamęt, jeśli pro- 
w oną jest bez zastanowienia — równa się 
karygodnej lekkomyślności, jeśli zaś jest wy
nikiem z góry obmyślanego p lan u : zbrodni.

___________________  (r.)

Polityczna organizacja polska 
na Bukowinie.

II. O stosunku stronniciwa polskiego do 
innych żywiołów narodowych na Bukowinie, 
sprawozdanie politycznego Koła polskiego za
znacza przedewszystkiem, iż nastąpiło zbliże
nie się posłów  polskich do stronnictwa ru
muńskiego. Co do Niemców, to stosunki par
lamentarne są wzajemnie życzliwymi. „Pra
gniemy szczerze — mówi sprawozdanie — 
aby objawiające się początki bezstronności 
Niemców względem nas rozwinęły się należy
cie, a w szczególności życzymy, aby ostate
cznie ustały zdarzające się jeszcze prowokacje 
jednostek, które z pewnością nie odpowiadają 
godności narodowej, ani nie przyczyniają się 
do utrwalenia pokoju narodowego, o który 
obustronnie chodzi. Że wystąpienia niektórych 
osób obozu niemieckiego przeciwko ducho
wieństwu katolickiemu, wywołują wśród nas 
uczucia żalu. (Czy nie nazbyt delikatne okre
ślenie? Red. Dz. Pol), — wiadomo pow sze
chnie".

O stosunku do Rusinów czytamy w spra
wozdaniu : „Narodowi ruskiemu życzymy roz
woju korzystnego, co wynika już z ustępu, 
w którym omówiliśmy sesję sejmową. Tetn- 
bardziej musimy zaznaczyć, że właśnie z tej 
strony spotkały nas napaści i zaprotestować 
energicznie przeciwko zakłócaniu dobrego 
stosunku między obywatelstwem naszem a lu

dem ruskim, który w posłach naszych ma 
szerszych opiekunów... Ton  prasy ruskiej 
musiałby doznać zmiany, jeżeli poważna i 
spokojna dyskusja ma być możliwą, czego 
szczerze życzymy".

Obok działalności u rządu i w sferach 
parlamentarnych, wydział Koła w roku ubie
głym po raz pierwszy wziął czynny udział 
w akcji wyborczej miasta Czerniowiec przy 
głosowaniu na członków rady miejskiej. Była 
to próba siły i solidarności Polaków czernio- 
wieckich, a wypadła nad podziw chlubnie. 
Karność polska była wzorową. Ani jeden 
z wyborców nie dał się przeciągnąć do par- 
tyj przeciwnych, a udział naszych w głosow a
niu na polską listę wyniósł 82 procent, gdy 
ogólny udział głosujących wykazuje 69 pro
cent. Było tak w trzeciem kole wyborczem, 
gdzie głosują najniżej opodatkowani i gdzie 
Polacy zawsze dotychczas bywali rozbici. 
Wybory te dały również początek politycznej 
organizacji polskiego mieszczaństwa w stolicy 
Bukowiny, co właśnie przychodzi do skutku. 
Zmieni to może na lepsze stosunek liczebny 
polskich radnych w reprezentacji miasta. 
Dzisiaj bowiem zasiada tam zaledwie trzech 
Polaków (na 9000 polskiej ludności w Czer- 
niowcach).

Pomyślne również wyniki zapisuje spra
wozdanie wydziału Koła z uśiłowań na polu 
szkolnictwa. Weszła przedewszystkiem w ży
cie inspekcja dla języka polskiego, a pier
wszym jej skutkiem było uregulowanie nauki 
polskiej w seminarjum nauczycielskiem w Czer- 
niowcach. Gdy inspekcja ta doznała przerwy, 
z pow odu braku odpowiednego funkcjona- 
rjusza, prezes Koła, prof. dr. H a I b a n wy
raził władzom szkolnym gotowość prow adze
nia jej bezpłatnie, jeżeli będzie rozszerzonym 
zakres działalności inspektora. Krajowa rada 
szkolna zgodziła się na propozycję, ale mini
sterstwo oświaty dotychczas jej nie apro
bowało.

Ważny krok naprzód uczyniono w spra
wie nauki języka polskiego w I gimnazjum 
czerniowieckiem. W ykładaną ona była dla 
uczniów wszystkich ośmiu klas tylko w dwóch 
oddziałach, a gdy brakło fachowego nauczy
ciela, powierzono ją ., urzędnikowi rządu kra
jowego, p. Micheliniemu, P u k o w i ,  ale nie 
posiadającemu zgoła kwalifikacji pedagogi
cznej. W obec tego prezes Koła, prof. dr. Hal- 
ban, interwdnjował u prezydenta kraju i spo- 
wodowai zwołanie ankiety, która uchwaliła 
zreformować całą naukę polszczyzny w  gim
nazjum. Wypracowaniem planu naukowego 
zajął się uproszony przez wydział Koła in
spektor szkolny i radca galic. rady szkolnej 
kraj. p. Em. Dworski, a plan ten przyjęła 
rada szkolna bukowińska, /.mienia on dw u
stopniową naukę języka polskiego w gimna
zjum na czterostopniową. Rozmiary nauki zo
staną przeto podwojone, co stanowi ważną 
zdobycz dla Polaków.

Została również pomnożoną liczba szkół 
ludowych polskich na Bukowinie przez zało
żenie nowej szkoły w Laurence. Obecnie jest 
w toku spraw a uregulowania nauki polskiej 
w Suczawie i Kocmaniu.

Ruchliwą również była działalność na 
polu uświadomienia ludu.

Dzięki inicjatywie posła  Wiesiołowskiego, 
przewodniczącego Tow. oświaty ludowej we 
Lwowie, towarzystwo to przeprowadziło 
zmianę statutu i rozszerzyło sw ą działalność 
na Śląsk i na Bukowinę. Już w jesieni 1902 
r. założyło to towarzystwo siedm czytelń lu
dowych, mianowicie w Althiitte, G urahum o-

rze, Pojana-Mikuli, Sadagórze, Suczawie, Wy- 
żnicy i Zastawnej.

Oto, w  ogólnych zarysach rok pracy pol
skiej u kresów. Piękna i pożyteczna; nie- 
chajże rozwija się tak dalej, dla dobra roda
ków na Bukowinie!

Imperjalizm Chamberlaina.
Angielski prezes ministrów, Balfour i mi

nister kolonji, Chamberlain, wygłosili w zeszły 
piątek mowy, które odsłoniły zasadnicze prze
ciwieństwa w łonie gabinetu i muszą dopro
wadzić dc przesilenia ministerjalnego. Obaj 
ministrowie zajmowali się polityką celną 
Anglji.

Balfour oświadczył wobec delegacji, która 
przybyła prosić go o zachowanie ceł zbożo
wych, że polityka odgradzania się cłami od 
reszty świata nie zgadza się z tradycjami i in
teresami państwa. Cła zbożowe uchwalono 
tylko z potrzeby, na pokrycie kosztów woj
ny. Obecnie nie są one już potrzebne i mu
szą być zniesione. Ideałem prezesa ministrów 
jest nieograniczona sw oboda  handlu w sto
sunkach międzynarodowych. Chwilowo za
sady tej trzyma się ze wszystkich państw sama 
tylko Anglja, ale Balfour spodziewa się, że 
nadejdzie czas, kiedy wszystkie ludy zerwą 
z systemem ceł protekcyjnych.

Chamberlain zapatruje się na tę spraw ę 
wręcz przeciwnie. Nie jest on doktrynerem, 
niewiele też ceni zwyczaje i tradycje polity
czne, jeżeli zdaniem jego nie zgadzają się 
z teraźniejszymi interesami państwa i narodu. 
Posiada on swój wielki id e a ł : przeobrażenia 
organizacji politycznej państw a wielkobrytań- 
skiego, najściślejszego zespolenia kolonij za
morskich z krajem macierzystym i utworzenia 
ogromnego, jednolitego organizmu, który ma 
obejmować wszystkie kraje, pozostające pod 
władzą angielską i zapewnić bezpieczeństwo 
i równe prawa. Z tego stanowiska imperjali- 
stycznego też zapatruje się on na sprawę ceł 
i dochodzi do wniosków zupełnie innych, niż 
prezes ministrów.

„Od polityki naszej w roku przyszłym, 
mówił Chamberlain, będzie zależeć, czy Wiel
ka Brytanja ma istnieć jako państwo wolne 
i jednolite, lub’ też rozpaść się na cząstki, z 
których każda bedzie myśleć tylko o swoich 
własnych interesach i utraci przytem korzy
ści, które zapewnia jedność." W polityce tej 
cła odgrywają ważną rolę. System wolnego 
handlu w Anglji sprawia, że każda z kolonij 
angielskich tworzy obecnie niezależną całość 
handlowo-celną. Każda z kolonij załatwia 
swoje sprawy celne na własną rękę, nakłada 
cła, aby bronić się przed niepożądanym na
pływem towarów obcych, a zamyka się nie- 
tylko wobec państw obcych, lecz także w o 
bec kraju macierzystego. Anglja wolnohan- 
dlowa nie może zapewnić swym kolonjom 
odpowiednich korzyści przez uprzywilejowa
nie ich wyrobów  i produktów, a wobec tego 
zajmuje względem nich takie same s tanowi
sko, jak państwa obce. Nieprzyjaciele Anglji 
zaś korzystają z tego stosunku i układają się 
z kolonjami angielskiemi, jako z państwami 
zupełnie samodzielnemi, a przez to odrębność 
ich uwydatnia się coraz więcej, a zanika świa
domość spójności z Anglją.

Tak np. obecnie Niemcy grożą Kanadzie 
wojną celną dlatego, że rząd kanadyjski, 
przyznawszy Anglji dogodniejsze warunki cel
ne, odmawia przyznania ich Niemcom. Rząd 
niemiecki nie uznaje tego, że Kanada, jako 
część państwa wielkobrytańskiego, może przy
znać krajowi macierzystemu szczególne przy-

wiieje i nikogo to nie powinno obchodzić, 
bo to sprawa niejako familijna. Grozi on Ka
nadzie znacznem podwyższeniem ceł, a w  ten 
sam sposób  może w przyszłości wywierać 
nacisk na Afrykę południową, Australję i No
wą Zelandję, aby powstrzymać te kolonje od 
zawierania osobnych umów z Anglją, któreby 
jej zapewniały osobne korzyści. Jeżeli sto
sunki w ten sposób  będą rozwijać się nacial, 
to w przyszłości porozumiewanie się han
dlowe kolonij z krajem macierzystym i ze 
sobą  nawzajem będzie bardzo utrudnione i 
uniemożliwione i państwo musi rozpaść się 
na części.

Zapobieaz można temu tylko przez zer
wanie z zasadą wolnego handlu. Anglia musi 
zaprowadzić cła protekcyjne, aby mogła za
wierać ze swemi kolonjami umowy, zapew nia
jące obu stronom wzajemne korzyści i wszyst
kie muszą połączyć się w tym celu, aby mo
gły bronić się skutecznie przed pretensjami 
państw obcych. Zasada wolnego handlu była 
dobra w czasach Cobdena, kiedy inne pano
wały stosunki. Dziś twórcy tej doktryny przy
znaliby sami, że nie można trzymać się jej 
ślepo, bo w razie przeciwnym Anglia znala
złaby się w położenniu bardzo upokarzającem 
wobec państw  obcych a wrogich.

Powołując się na aktualny zatarg między 
Kanadą a znienawidzonemi Niemcami, mini
ster kolonji przekonał odrazu prawie całą 
prasę angielską, a zwłaszcza ministerjalną. 
Pisma konserwatywne i unjonistyczne bez 
wyjątku stanęły po jego stronie, uznały jego 
politykę za jedynie słuszną i zgodną z inte
resem pańsiwa, a ganią same Balfoura z p o 
wodu jego piątkowych oświadczeń. Wszystkie 
zaś bez wyjątku, także liberalne, stwierdzają 
zgodnie, że mowa Chamberlaina oznacza epo
kę w polityce angielskiej, stawia zagadnienie, 
od którego zależna będzie przyszłość kraju i 
przepowiadają, że skutkiem jego wystąpienia 
nastąpi także nowa organizacja stronnictw, 
zatrą się zupełnie tradycyjne różnice, a p o 
wstaną stronnictwa nowe: wolno-handiowe i 
uznające konieczność ceł protekcyjnych, oraz 
przeprowadzenia całego planu imperjalisty- 
cznego Chamberlaina. Nie trudno przewidzieć, 
po czyjej stronie w walce tej pozostanie zwy
cięstwo. Nadszedł czas, kiedy Charnberlatrr 
o tiiąśnie się ze swych protektorów i ujmie 
formalnie w swoje ręce ster państwa.

Z targów pieniężnych.
W iedeń 21 maja.

(Refleksje na temat drożenia gotówki. — No
wa pożyczka transwalska. — Fiasko subskryp
cji na ostatnią pożyczkę niemiecką. — Nowe 
gorzelnie w Czechach i sprawa nowego roz

działu kontygentu wódczanego).
(fr.) Prorocy giełdowi zastanawiają się 

obecnie nad tern, czy okres nadzwyczajnej 
obfitości i taniości gotówki ma się już ku koń
cowi, czy też trwające już od pewnego cza
su podrożenie jej w eskoncie prywatnym, jest 
tylkc objawem przejściowym. Odpowiedź na 
to pytanie jest bardzo trudna, zwłaszcza lo
kalne konjuKiury tutejszego targu nie pozwalają 
na żadne pozytywne wnioski. W  ogóle stosunki 
w Austrj: są pod tym względem odmienne 
niż za granicą. Tutaj zapotrzebowanie gotów
ki na cele przemysłu i handlu jest wciąż mi
nimalne, a jeżeli mimo to ona drożeje, to jest- 
to tylko niejako automatyczne oddziaływanie 
drożenia jej na rynkach zagranicznych.

Zagranicą jednak, zwłaszcza w Anglji 
i w  Niemczech, wszystko wskazuje na to, że
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W  Babinie.
Powieść z pierwszych la t Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

XXIV.
Jako odbył się festyn na zamku Łobzowskim 
i jako brat Rupert dobry humor Jaśka Firleja 
popsował, Stańczyka w wątrobę trącił a Gąskę 

melankolią nadział.
Po tak fortunnem dla pana koniuszego 

rzeczy złożeniu się, imci pan Spinek nie wie
dział już sam, miał-li do Wojciechowa je
chać, czy w Krakowie ostać i w królewskim 
festynie udział wziąć?... Zdawało się, że ten 
ostatni zamiar przed wszystkimi innymi po 
winien na przodku być, bo uczestnictwo 
w krotochwili, na którą wybierał się dwór, 
dostojniki i moc szlacheckiego narodu, tem- 
bardziei upewniłoby, niechętnych nawet panu 
koniuszemu, o innocencji jego; kromia tego, 
przyjęcie, jakiego doznał, gdy próg izbicy 
królewskiej- przestąpił; ono uradowanie ró
wnych mu i nierównych wiekiem i urodze
niem; przyjacielskie rąk wyciągnięcie, to „coś", 
czego nie doświadczył dotąd, a co taką wio
sną powiało — kazałoby mu podgarnąć się 
pod te serca nieprawości nieznające, wdzię
cznym być za to mniemanie, jakie o jego 
uczciwości miały i coraz silniej zacieśniać on 
drogocenny przyjaźni węzeł. Ale ba! „woźny" 
tynieckiego O pata zaczął tłuc się, jak Marek 
po piekle, w  duszy pana Spinka; kromka i

Chleba wciąż mu stawała na myśli i żadna 
podłość tak podłą mu się nie wydała, jak 
ono przyjęcie uścisków, w dobrej wierze d a 
wanych, jako wyraz prawości nieprawego; 
owa maska obłudy, jaką na siebie wziął, ta
jemnym lękiem powodowany. A jednak, któż- 
to w Tyńcu głosem śmiałym wykrzyknął:

— Ja — i strach ?...
I któżto zabył o tym okrzyku dnia tegoż 

samego, wieczorem, w winiarni Banasiowej, 
zdradzając się przed tym beznosym dreszczem 
trw ogi? Srogo ukarał nędznika, że w pomoc 
chciał mu przyjść zamiarem zbójeckim — w 
pomoc, Hieronimowi Spinkowi! Srom spalił 
policzki jego — i oto wzmógł się, przestąpił 
próg komnaty królewskiej, by Iskrzyckiemu 
oko w oko spojrzeć i zabić spojrzeniem. 
Woia Boga przeszkodziła szermierce onej, a 
nieby nie miał, gdyby bezczelnem wejściem 
swojem przeraził obecnych... Nie! oni to cał
kiem inaczej pojęli... Otoczyli go kołem, 
uśmiechnięci, szczęśliwi niemal, upewnieni 
o niewinności jego. Skłamał uśmiechem, skła
mał spokojem, rzuconemi słowami skłamał!...

D laczego?
Bo ctrach czuł.
Drgnął na powiedzenie króla, który 

rzekł:
„Świadków nic ma, a winowajca przy

znać się „odwagi" nie ma!..."
I cóż, że drgnął?... Azali powstał i po 

wiedział :
„Najjaśniejszy panie! zbójem być mogę, 

ale nigdy tchórzem!... Otom jest ten, którego 
sz kacie!..."

On słyszał słowa królewskie — i zmil
czał!...

Pan Spinek nie rozumiał sam siebie; znać 
tak daleko już zaszedł, że minął państwo od
wagi, a dotknął brzegu kraju, gdzie strach 
jest panem.

Coś go gnębiło i targało wnętrzności.
Rozstawszy się z JCmitą, którego dusza 

niepokój czuła, pożegnany przez resztę kom
panów i zaproszony na festyn, zwrócił się na 
ulicę Poselską, gdzie dom swój miał. Przed 
bramą oddał konia pajukowi i do sieni wszedł 
sklepionej a tak wielkiej, że poszóstną  karetą 
z łatwością można byłoby w niej obrócić. 
Pomimo tej jednak przestronności, światła nie 
wiele miała i wenecka latarnia, na żelaznym 
łańcuchu z sufitu zwieszona, paliła się we 
dnie nawet.

W  sieni było gwarno i nie pusto. Co 
chwila dawał się słyszeć brzęk dzbanów, 
bełkotanie nalewanych do szklenie napojów, 
tu i tam czkawkę, dobywającą się z przepi
tych gardeł, suchy stuk kości o stół rzuca
nych i brzęk złota, poprzedzony klątwą nie
szczęśliwego gracza, a śmiechem szerokim 
łaską ślepej fortuny obdarzonego.

Była to drużyna pana Spinka.
Po twarzach pijackich i śmiechach a żar

tach rubasznych, opuszczonych pasach a ko
szulach rozchełstanych — łatwo poznać było, 
jaką hałastrą otaczał się pan koniuszy.

W śród kompanji onej znajdował się ka
rzeł, potworek mały, wielkości czteroletniego 
dziecka, którego pan Spinek „Znoskiem" 
zwał. Nie defigurował go garb, bo z tyłu i 
przodu kościska w równy Tuk się wygięty, 
a że grubym połciem sadła pokryte były, 
wyglądał tedy jako globus, na dwóch cien
kich podstawach ruchający się. To  też na

tle błękitnego okrycia, które morza, a oceany 
przedstawiać miały, ministernie wyszyte były 
lądy świata znanego, z oznaczeniem państw 
i prowincji, a każda z nich inną barwą świe
ciła. Rzeki wyszyte były nićmi srebrnemi, 
góry promienisto szły, brunatnym jedwabieni 
znaczone ; jeziora i inne wody seledynem 
mieniły s i ę ; grody wielkie i królestw stolice, 
niby krople krwi czerwieniły się, inne zaś 
miasta kropką czarną zadowolić się musiały, 

i jeno Wojciechów na równi ze stolicami po- 
stawion był i siedział na samym środku 
brzucha znoskowego.

Znosek należał także do gry, nie na ła 
wie jeno, iecz na siole locum sobie obrał i 

co raz  to wyjmował, to chował dukaty. Za
jęci grą nie zauważyli, jak pan Spinek drzwi 
otworzył i wszedł, tylko karlik go dostrzegł 
i przez plecy jednego z grających na zie
mię się zsunął, tocząc się do pana koniu
szego.

— Hieronimciu! — zawołał — zgrałem 
się, jak ostatni szewc... Jeżeli nie zapłacisz 
za mnie, wszystkie ziemie, jakie mam na so
bie, ściągną ze mnie, a z niemi i twój Woj
ciechów przepadnie. — Hieronimciu! ratuj 
dominium swoje!...

— Jeżeli zbyt długo w ten sposób  ra
tować będę dominium swoje — odpowie
dział pan S p in e k — to nietylko Wojciechowa, 
ale i żupana na karku mieć nie będę... Miar
kuj się, Z n o s k u ! bo tu i o twoją skórę cjio- 
dzi — zaśmiał się, ale pieniądze dał.

jeden z dworzan, od którego, jak z 
kufy buchało, podszedł do pana koniuszego.

— Jakże tam z Hanką CzestmirównąP — 
spytał.

Niezbędne dla każdego jest najlepszym środkiem

tło mycia, wybielania i w y y U & e iił c « ,

Płomień buchnął na twarz Spinka.
— Wyłgałeś się, Hieronimku ?...
Trzask się rozległ — to pan Spinek w

policzek mu dał.
Szlachcic krzyknął i na ziemię się po 

toczył, dworzanie się zerwali, przerażeni nie
bywałym humorem pana... Szlenice brzękły, 
złoto potoczyło się na kamienną podłogę 
sieni... Była chwila milczenia — nieruszył się 
nikt, jeno Znosek do leżącego podbiegł i wino 
lać mu począł do gardła.

— Żyw! — zawołał po chwili. — Pół 
garnca wypił i jeszcze mówi: daj!...

Pan Spinek z rozdętemi nozdrzami, z 
brwiami gniewnie ściągniętemi, minął dw o
rzan i do izby wszedł. Tu ciężko na ławę 
usiadł i w  myślach utonął. Dworzanie sku
pili się u drzwi, wejść nie śmiejąc, a leżą
cego szlachcica Znosek okulbaczył i pod
rzucając się na n im : „Hop — h a !“ wykrzy
kiwał.

Wedle nocą wydanego rozkazu, wszystko 
było gotowe do wyjazdu do Wojciechowa. 
Humoi pana Spinka do myślenia kompanji 
jego dawał, że źle poszło na radzie króle
wskiej. Nieraz któregobądź z dworzan mu 
posługujących za łeb brał i do subordynacji 
przyprowadzał, ale wina była widoczna, 
a kara zasłużona. Za żart nie gniewał się 
nigdy, do poufałości z sobą przypuszczał i 
tykać się pozwalał. O Hance mówiono głośno 
w Wojciechowie i śmiano się z pogróżek 
Iskrzyckiego. Nie robiono z tern wielkiej ce- 
remonji — pito na zabój i w kości grano.

(Ciąg dalszy nastąpi).

adzić można przez wszystkie apteki, droguerje 
i lepsze SKlepy lub w prost

atoriom ctaB.śosirtl. „ftescnlap” we Cwowii
Hausmana za naaesł. 70 h. franks też w markach.
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pieniądz będzie w dalszym ciągu drożał i dla 
tego sfery finansowe zaczynają już oswajać 
się z myślą, iż w Anglji nie będzie już chyba 
w tym roku niższej stopy procentowej mż 
4% . Gdyoy oovdem dyrejccja banku angiel
skiego m'ała zamiar ją zniżyć, to powinna 
była to upzyntć zaraz p o  ukońć?e«riu subskry
pcji na now ą pożyczkę transwaiską, która, 
jak wiadomo, dała świetny rezultat. 30 miljo- 
nów funtów szterlingów zażądał rząd kolonji 
transwalskiej, a właściwie rząd angielski, gdyż 
Anglja przyjmuje gwarancję za tę pożyczkę, 
a ofiarowano mu 1174 miljonów funtów szter
lingów. W  samym Londynie znalazło się sześć 
tirm bankierskicn, z Których każda zobowią
zała się pokrjm całą pożyczkę i subskrybo
wała 30 milionów.

PozyczKa ta przeznaczona jest na rozma
ite inwestycje w najnowszej kolonji angiel
skiej , przedewszystkiem na budowle kolejo
we. Spłacona ona ma być do roku 1953, jest 
trzyprocentowa i nie może być skonwerto- 
wana na niższy procent i ta właśnie okoli
czność siane wiła taką siłę przyciągającą dla 
kapitalistów angielskich, gdyż konsole angiel
skie przynoszą dziś już tylko 2 V2% . — Nie
zależnie od tej pojawi się niebawem na targu 
druga pożyczka transwaalska, również w su
mie 30 miljonów funtów szterlingów. Będzie 
to pożyczka kolonji transwaalskiej, ale bez 
gwarancji Anglji, a przeznaczona będzie na 
częściowy zwrot Anglji kosztów wojennych.

Wiadomo, że i rząd niemiecki urządził 
niedawno emisję nowej 3-procentowej po 
życzki państwowej w sumie 225 miljonów 
marek. Subskrypcja na nią miała być — jak 
rozgłosiły po świecie pisma stojące na żoł
dzie rządu berlińskiego — niebywałym tryum
fem kredytu państwa niemieckiego, gdyż za
równo z Niemiec, jak i z zagranicy ofiarowa
no rządowi 45 razy tyle, ile on żądał. Obe
cnie pokazuje się jednak, że była to blaga i 
że całe to 45-krotne pokrycie wyłożonej do 
subskrypcji sumy, było praktykowanym w 
takich razach, zwłaszcza przy pożyczkach ro
syjskich, zaciąganych we Francji, szwindlem.

Ludzie, którzy nie mieli zamiaru zatrzy
mać nawet za parę iys:ęcy marek obligów 
tej nowej pożyczki, subskrybowali po kilka 
miljonów i dzięki temu, mogły Niemcy p o 
szczycić się, że ofiarowano im kilkanaście 
miljardów. Tymczasem obecnie, gdy przepro
wadzono repartycję subskrybowanych udzia
łów, pojawia się taka masa obligów tej no
wej pożyczki niemieckiej na targu, że kurs 
jej spadł poniżej tego kursu, po którym ją 
rząd wypuścił. W ypuszczono ją bowiem po 
92 za 100 — a wczoraj wynosił kurs jej tyl
ko 91.85.

Z Pragi donoszą, że w Czechach pow sta
ną niebawem dwie nowe gorzelnie, jedna w 
dobrach hr. Lazansky’ego w Robenstein-Mo- 
netin, druga w dobrach Konigwart księcia 
Metternicha. Oprócz tego projektowane jest 
założenie całego szeregu mniejszych gorzelń 
rolniczych. Zdaje się, że walka o nowy r o z 
dział kontyngentu spirytusowego, który ma 
być przeprowadzony w przyszłym roku, będzie 
bardzo zacięta, gdyż powstało  całe mnóstwo 
gorzelń rolniczych, domagających się udziału 
w kontyngencie. Czesi praw dopodobnie dążyć 
będą do tego, aby gorzelniom fabrycznym, 
■*}. — rafinerjom, odebrano albo w całości, 
albo bodaj w znacznej części ten kontyngent, 
jaki one dziś mają.

Od administracji.
Zawiadamiamy niniejszem naszych PP. 

abonentów, że na  5 - c e n t o w ą  B i b l j o t e k ę  
p o w i e ś c i  i r o m a n s ó w  nie przyjm ujem y 
w ię c e j  p r e n u m e r a t y .

" KRONIKA.
P rz y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  to w a r z y s k ic h  i w sz e lk ic h  u ro c z y 
s t o ś c i a c h  p a m ię ta jm y  o o f ia r a c h  na  b u 
d o w ę  k o ś c io łó w  w e w s c h o d n ie j  G a lic j i  
i na  T o w a rz y s tw o  S zk o ły  lu d o w e j .

Lwów 22 maja.
Stan pow ietrza. Godzina 12 w południe: 

Ciepłota 13" R. Pogoda niestała.
W iadomości djecezjalne. D j e c e z j a

p r z e m y s k a  rz. kat. Przywilej noszenia rokiety 
i mantolety otrzymał ks. Roman Olkiszewski, 
prob. w Jaćmierzu. Zamianowany wikarym ka
tedralnym w Przemyślu ks. Jan Wolsk*, koop. 
w Drohobyczu. Przeniesieni: ks. Jakób Fuk 
z Rychcic do Drohobycza, ks. Jan LewkoWłCz 
ze Strzyżowa do Rychcic, ks. Józef Urbanek 
z Rzeszowa do Pniowa, ks. Jan Sękowski 
z Pniowa do Rzeszowa, ks. Władysław Kędra 
z Jaćmierza do Zarszyna, ks. Jan Pasek defiejent 
do Wesołej. Zwolnieni od obowiązków duszpa
sterskich : ks. Michał Kuczek, wikary w Zarszy
nie i ks. Józef Sidor' wikary w Błażowy,

„Święto wiosny". Dnia 1 czerwca urzą
dza Czytelnia akademicka na placu powystawo- 
wym zamiast szablonowego festynu „Święto 
wiosny". Liczny komitet z panią Dybowską na 
czele, skrętnie zabrał się do pracy, chcąc za
skoczyć publiczność nieznanym zupełnie w mie
ście naszem programem, odbiegającym od utar
tego zwyczaju. Najnadobniejsze panie przyozdo
bione w kwiaty, obiecały zjawić się na zabawie.

300-lecie założenia Żółkwi. Komitet ju
bileuszowy żółkiewski donosi nam, że po na
bożeństwie niedzielnem w świątyni wygłosi ka
zanie ks. arcybiskup B i l c z e w s k i ,  a równo
cześnie przed kościołem mówić będzie ks. pra
łat G r o m n i c k i  z Buczacza.

Program wiecu ludowego jest następujący:
1. Otwarcie i zagajenie wiecu; 2. Przemówienie 
przewodniczącego; 3. Referat dra Aleksandra 
Czołowsk;ego ze Lwowa: „Polacy na Rusi";
4. Referat posła Jakóba Bojki: „O oświacie,
gospodarstwie i oszczędności"; 5. Referat Ka
spra Wojnara z Krakowa: „O miłości Ojczy
zny"; 6. Uchwały i zakończenie wiecu.

Celem udzielania informacji przyjezdnym, 
a zwłaszcza stowarzyszeniom, delegacjom, kor
poracjom itd. urzączonem będzie w dniu 24 
maja br na dworcu kolejowym w Żółkwi biuro 
infofttiaoyjne.

*■=' S z tu czn y  ló d .  Ciekawe spostrzeżenia 
poczyniła gnuna w kierunku prowadzonej we 
własnym zarządzie sprzedaży sztucznego lodu,

wyrabianego w rzeźni miejskiej. Jak pisaliśmy, 
przed pary  tygodniami urządzono rozwózkę 
lodu .pij mieście, aby można go kupować na 
ulicy, dalej /tworzono w hali targowej przy 
placu halickim i w bazarze targowym przy pla
cu kiakpwskim sklepiki, w Których sprzedają 
lód przęz caty dzień, w końcu dostawę lodu 
na zamęyuenie — do domu. Zaraz w pierwszych 
dniach tej nowości — okazało się, że rozwózka 
po miejcie jest za skąpą, tą drogą bowiem 
sprzeaaż szła najlepiej i zamiast jednego, po
częto więc wnet wysyłać codziennie na miasto 
dwa wozy z lodem, a cały ten ładunek znajdu
je .chętnych nabywców przygodnych. Co do 
dostaw na. zamówienie, trudno jeszcze orzec, 
czy się lo spopularyzuje. Natomiast znamien
nym, jfc£t~ubJói, w sklepikach; dnia pierwszego 
hanoei szedł wybornie, wysprzedano w oby
dwóch sklepikach cały zapas; atoli nazajutrz 
prawie nikt już do sklepików tych nie zajrzał 
po lód; albowiem przesiębiorcy wyrębujący lód 
stawowy, wystali na miasto swój towar na wo
zach, które niby od niechcenia przystanęły przed 
halą tagową. i przed targowym bazarem... Bru
dny, niepozoawlony pewnej woni lód stawowy 
ceną' odrobinę tańszą tamował odbyt lodu hy- 
gienicznego. —  Uczyniono też jedno jeszcze, 
dość oryginalne spostrzeżenie, któreby wskazy
wało, .na ducha przedsiębiorczego w „narodzie". 
Oto mianowicie niektórzy „przemysłowcy" ku
pują rzekomo na własne potrzeby do chłodzarń 
lód w miejscu produkcji, tj. w rzeźni miejskiej, 
oczywiście- znacznie taniej, niż w mieście, — 
zwożą go d a  miasta i konkurują ceną o parę 
halerzy niższą z lodem, sprzedawanym w umyśl
nym wozie przez gminę. Wprawdzie władza 
przemysłowa wkroczyła przeciw temu „niekon- 
cesjonowanejnu przemysłowi", lecz na razie in
teres „idzie" dalej w najlepsze, choć pokryjo- 
mo JaijkolwieKbądź w ę c  jest, widoczne prze
cież to, że i publiczność prywatna i kupcy i 
przemysłowcy uznali już wyższość zalet lodu 
hygienięznego i on już coraz skuteczniej zdoła 
konkurować ze stawowym.

Nosacizna we Lwowie. W stajniach 
przedsiębiorcy 'przewozowego p. Józefa Ziętkie- 
wiqzstiZd janowską rogatką wyoucnła przed kil
ku tygodniami nosacizna u koni. Dziewięć koni 
u któtych chorobę tę skonstatowano zabito 
inne zaś w liczbie 14 internowano w stajni.

Burmistrzem Krynicy wybrano ponownie 
p Józefa żnamirowskiego, jego zastępcą p. An
toniego Knńetowicza.

Trąba povriet**zna, jak donosi Frzegląd 
zakapańoki, ukazała się w Zakopanem około 
południa dnia 15 bm. Wir powietrzny, spostrze
żony W okolicy Przecznicy, biegł w kierunku 
od ulicy na poie, z aość silnym szumem, był 
jednak mało widzialny, unosił bowiem w górę 
tylko nieliczne v/ióry i odpadki, znajdujące się 
na pom, poKrytem trawą. O sile wiru świadczyć 
moię. fakt,, że napotkawszy przechodzącą ście
żką tęgą, ośmnastoletnią dziewczynę góralską, 
uniósł ją w górę, jak zapewniają świadkowie 
wypacrur-zapew ne na metr wysokości. Dzie
wczyna upadając, dość silnie się potłukła, wię
cej jednak n.aturalme ptzeraziła się przeświad
czeniem, iż stąta się ofiarą zamachu jakichś 
sił nieczystych.

Nową choroba. W Czasie czytamy: Przed 
kilkunastu'daty pojawiła się u nas nowa, nie- 
znąna dawniej cnoroba, zwana influenzą, obja
wiając# śpf silnymi bólami głowy i kości, cię 
żkieui zakatarzeniem, a kończąca się nieraz za
paleniem jtłuc. W ostatnich latach ostre zna
miona cnórąby przybrały objawy nieco łago
dniejsze, chociaż z początkiem bieżącego roku 
znowu z influencą zaczęło się częściej wikłać 
niebezpieczne zapalenie płuc. Teraz od 10 do 
12 dnr zaczyna się pojawiać w Krakowie za
gadkowa choroba, jakby jaka nowa odmiana 
influenzy. Zapadająca na nią osoba, doznaje 
szyDKiego i wybitnego opuchnięcia powiek, a 
następnie oczu i całej twarzy; zjawia się ból 
mięśni i stawów, przychodzi gorączka wysoka, 
nieraz misko 40 stopni. Objawy choroby zbliżone 
są cfo objawów tyfusowych. Po kilku dniach opu
chnięcie ustępuje i chory, ogromnie znużony i 
zmęczony, powraca powoli do zdrowia. Dotąd 
nie było wypadku śmierci na tę nową cnorobę. 
Zapadło już na nią kilkanaście znanych osób, 
mężczyzn i kobiet, podobne przypadki poja
wiły się także w ambulatorjum tutejszej kliniki 
wewnętrznej.

Piętnaście osób utopionych. Okropny 
wypadek zaszedł onegdaj we wsi Dębe nad 
Narwią o 5 mil od Warszawy, gdzie budują 
fon. Do robót ziemnych przybywają robotnicy 
z okolicznych wiosek lewego brzego. Onegdaj 
rano około gódziny 5 zeorało się u przewozu 
33 robotników, po których, jak zwykle, nie 
wielką przybył łodzią przewoźnik, pragnąc je- 
nak oszczędzić sobie czasu, zapowiedział, iż 
drugi raz po tych, którzy zaraz nie wsiądą, po
wracać nie będzie. W ten sposób w łodzi, mo
gącej zmieścić 20 ludzi, znalazło się 34 osób. 
Łódź, zanadto obciążona, znalazłszy się na 
środku rzeki, przechyliła się, a wszyscy, znajdu
jący się w niej, wpadli do wody, w tern miejscu 
bardzo głębokiej. Połowa z pomiędzy płynących 
zdołała się uratować, dopływając do brzegu, 
lub chwytając ślę wywróconej łodzi. Dwóch 
tonących wydobyto, z tych jednego przywrócono 
do życia, 'dzięki pomocy felczera, przybyłego 
z pobliskiego fortu. Drugi — już nie żył. Re
sztę, 15 osób, pochłonęły nurty Narwi; nawet 
zwłók ich nie odszukano. Wielką przeszkodą 
w ratowaniu tonących, były stojące poniżej 
przewozu tratwy, pod kióre prąd wody znosił 
walczących z falą. Piętnaście osób straciło ży
cie. Dotychczas nie można było nawet spra
wdzić dćłr^akWisIt. Wiadomo tylko, iż włościa
nin, k tónyo  wydobyto z wody, lecz nie zdo- 
łańo uratować, nazywa się Bartłomiej Pinkus. 
Pozostawił od żonę i 7 dzieci.

Z apadanie się  ziemi. W lasach skarbo
wych w okolicach Zabrza na Śląsku Gómym, 
wjrewirze kopalnianym, zapadanie się ziemi 
szerzy się coiaz groźniej. Szczeliny w wielu 
miejscach mają po 200 metrów długości i dwa 
metr^ szerokości. Głębi rozpadlin dotąd nie 
zbadano, z powodu niebezpieczeństwa, z jakiem 
badanie jest połączone, musi ona jednak być 
bardzo znaczna, skoro drzewa, znacznej wyso
kości, zr.ikły w nich bez śladu, a z innych 
sterczą tylko wierzchołki. Władze kopalniane 
przer „ęwtfęły wszelkie nożliwe środki ostro
żności (riła zapobieżenia katastiofie.

Dziwny zbieg okoliczności. W końcu 
b. miesiąca sądzoną będzie w Warszawie spra

wa o zamordowanie śp. Matyldy. Wiśniewskiej 
w jej własnem mieszkaniu pod Miłosną. Otóż 
W., jak wiadomo była nauczycielką języków 
cudzoziemskich i przęd laty dawała lekcje ar
tystce śp. Wisnowśkiej, aż do dnia jej tragi
cznego zgonu. Wiśniewska i Wisnowska (na
zwiska nie wiele się różniące) były rówieśni
czkami i pizyjaźniły się serdecznie i obie też 
zginęły z rąk zbrodniczych.

Starożytny kościół. W tych amach ro
zebrano stary k o ś c ió ł 'M i le jo w ie ,  w guberni 
piotrkowskiej, zbudowany przed lata 445 L. 
Przy rozbiórce znafe^ono pod wielkim ołtarzem 
małą polerowaną skrzynkę, a w niej relikwie 
Świętych, owinięte watą i dokument, niestety... 
już nieczytelny. Cała zawartość skrzynki zbu
twiała od wilgoci, utrzymywanej przez watę.

Sam obójstwo z powodu konfiskaty. Ze 
Strassburga donoszą: Wydawane tu przez gro
no młodych literatów czasopismo Merkur zosta
ło skonfiskowane z powodu „obrazy majestatu". 
Student, który podpisywał to czasopismo, Hans 
Pagel, z obawy prztd procesem, jaki sąd mu 
wytoczył, odebrał sobie życie w Bregencji wraz 
z narzeczoną.

Litania. Ojciec św. dekretem z dnia 28 
kwietnia bieżącego roku, wydanym przez kon
gregację obrzędów, rozKazał, aby w Litanji do 
N. P. Marji, po wezwaniu: „Matko przedziwna", 
dodawano wezwanie: „Matko dobrej rady, módl 
się za nami".

Leczenie reum atyzm u. Dr. Perc z Mar
burga przedstawił w ubiegłym tygodniu na po
siedzeniu wiedeńskiego towarzystwa lekarzy no
wą metodę leczenia reumatyzmu. Dr. Perc le
czy reumatyzm uKąszeniami pszczół Twierdzi 
on, że tylko pierwsze ukąszenie pszczoły wy
wołuje w organizmie ludzkim pewne zaburzenia; 
przy następnych organizm Drzyzwyczaja się do 
jadu. Dr. Perc postępuje w ten sposób, że aa- 
je kąsać pszczołom ręce i nogi pacjenta w po
bliżu chorych stawów. Na jednem posiedzeniu 
docnodzi do 70 ukąszeń. Kuracja pewnej cho
rej kobiety „spotrzebowała" 6592 ukąszeń! 
Skoro organizm stanie się odpornym wobec ja
du pszczół, zostaje również zabezpieczonym od 
reumatyzmu. Metodę dra Perca przyjąt wiedeń
ski świat lekarski z pewnym sceptycyzmem, 
aczkolwiek lekarz marburski demonstrował swój 
wynalazek, pozwalając się na posiedzeniu kąsać 
pszczołom. Na miejscach ukąszonych nie powstr- 
wało opuchnięcie.

Zabobon w Niemczech, W Dreźnie to
czył się w tych dniach proces, przypominający 
bardzo niedawną sprawę „medjum kwiatowego", 
Anny Rothe. Oskarżona była 53-letnia Teresa 
Pauder, wróżąca z kart i z ręk i ; twierdziła, że 
„zawód" swój oparła na nauce, a mianowicie 
na badaniu rąk. Ponieważ wyłudziła przy tej 
sposobności od rozmaitych kobiet większe i 
mniejsze sumy, razem 25.779 mar., wmawiając 
w nie rzeczy, których spełnić nie mogła, wyka
zał jej sąd świadome oszustwo w 23 przypad
kach i skazał na 8 lat aresztu, 1500 m. grzy
wny i utratę praw honorowych na lat 10. Gdy 
sobie przypomnimy rozegrane w ostatnich cza
sach procesy szarlatana NardenkOttcra i Anny 
Rothe, mimowoli zdumiewać się trzeba, że wła
śnie w Niemczech, kroczących niby to na czele 
cywilizacji najczęściej słyszy się i czyta o pro
cesach, odkrywających prawdziwą otchłań prze
sądów i zaoobonów.

Podatk i miljone«*ów. Poborca podatkowy 
miasta Newport, blisko New-Yorku, ogłosił nie
dawno wykaz podatków od nieruchomości na 
rok bieżący. Niektóre pozycje tej listy wzbu
dzają sensację. 1 tak np.: Cornelius Vanderbilt 
zapłaci 983.000 dolarów; John Carter Brown — 
822*000 dolarów; Alva V Belmont — 800.000 
doi.; Ogden Mills — 678.100 doi.; Ogden 
Goelet — 616.500 doi.; Robert Goelet —
420.100 doi.; F. W. Vande:bilt — 333.200 
dolarów.

Stati pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 21-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
+5*0, Wiedeń -4-7*0, Pola * 14 0, Budapeszt 
+9*0, Florencja 4-14*0, Biarritz --f-13*0 Paryż 
-ł-10*0, Monachjum 4-7*0, Berlin 4-13*0, Memel 
4-9*0, Wilno ^-9*0, Bregencja 4- 4*8, Gorycja 
4-14*4, Rzym +13*8, Petersburg /  8*5, Moskwa 
4-12*2, Abazja 4-12*5, Lussin piccolo -i-15*3, 
Nizza 4  14*0.

Centra depresji leżą na północny zachód 
od Szkocji, a na południu odnogi Botnickiej; 
minimum drugorzędne znajduje się ponad mo
rzem Toskańskiem. Ponad Europą środKową 
rozciąga się maksimum ciśnienia powietrza, pod 
którego wpływem wystąpiły w wielu miejscach 
w Austro- Węgrzech wypogodzenia. Opady były 
onegdaj tylko poszczególne i małe. Temperatu
ra trzyma się poniżej stanu normalnego. Pro
gnoza: Zmiennie, skłonność do burzliwości,
przez dzień ciepło.

Z ki aj u.
3rzeżany. (Wiec ludowy). Jak już wam 

donosiłem, odbędzie się w mieście naszem z ini
cjatywy tutejszego koła Towarzystwa szkoły lu
dowej w dniu 7 czerwca br. polski wiec ludo
wy. Zawiązał się w tym celu osobny komitet 
obywatelski z marszałkiem powiatowym p. Tra- 
czewskim jako prezesem na czele i rozpoczął 
już od kilku tygodni energiczną działalność sta
rając się głównie o  to, by wiec miał jak naj
większą liczbę uczestników. I praca komitetu 
będzie uwieńczoną skutkiem, bo wiadomość o 
wiecu lud polski w powiecie naszym przyjął ze 
szczerem zadowoleniem i gromadnie postanowił 
zjawić się na nim.

Celem lepszej organizacji uchwalono po
wiat cały podzielić na ośm okręgów, każdy 
okręg ma swój osobny komitet z członków w 
danych miejscowościach.

Akcja wiecowa postępuje raźno wszędzie 
i pewni jesteśmy, że w dniu 7 czerwca okaże
my dowodnie, jak jesteśmy silni i karni i że 
haste wrogie nie zdołają nas pokonać. Hasłom 
tym przeciwstawiamy zresztą pracę spokojną a 
rzetelną, pracę mającą na oku prawdziwe do
bro ludu.

Nie mamy bynajmniej zamiaru prowokować 
kogoś, jak to zarzucają nam ze strony nam nie
przyjaznej ; podsuwanie nam takiej myśli jest 
co najmniej świadomą złą wułą, z którą wal
czyć trudno. Nam chodzi jedynie o lud, ten 
lud polski, któfy sam garnie się dzisiaj do te
go, co. świętem i drjagiem było dla ojców. Dbać 
o ten lud jest wsząkie nieprzepartym obowiąz
kiem naszym.

Program wiecu jest następujący: O godz. 
wpół do 11 uioczyste nabożeństwo w kościele 
farnym z kazaniem, które wygłosi prawdopodo
bnie uproszony ku temu ks. prałat Gromnicki 
z Buczacza. Po nabożeństwie pochód przez 
miasto i cb jad ; o godzinie 3 po południu po
czątek wiecu na placu sokomi. Będą referowa
ne następujące sprawy: 1. Zagajenie, prezes 
komitetu wiecowego pl.Kazimierz Traczewski;
2. „Polska pod trzen.a zaborami", p. Jan Gru
szecki; 3. „Konstytucja 3 maja", p Bronisław 
Kryczyński; 4. „Zachęta do wspólnej pracy", 
włościanin Krynicki; „O pożarnictwie", p. Aloj
zy Paulo; 6. „O kościołach i kaplicach", ks. 
Bauer; 7. Oświata i czytelnictwo", włościanin 
Antoni Toporowski; 8. „O kasach Raiffensena", 
ks. Bąkowski; 9. „O wychowaniu młodzieży", 
pani Paulowa; 10. „Słowo końcowe", prezes 
koła tow. szkoły ludowej dr. Adam Kowenicki 
Wieczorem odbędzie się przedstawienie amator
skie dla ludu.

Jak więc widzimy, program wiecu jest bo
gaty i w treści pożyteczny. Komitet za swe 
dzieło zasłuży na szczere uznanie i wdzięczność 
ludu, a już dz.siaj podnieść musimy, że głó
wna część zasługi przypadnie pp. Traczewskiemu, 
dr. A. Kowenickiemu, dr. Schatzlowi, Grusze
ckiemu, Galińskiemu, jak zresztą i wszystkim 
innym tutejszym pracownikom na naiodowej 
niwie. Komitet postanowił o wiecu zamieścić 
w pismach polskich odezwę.

Gliniany. (Pożar). Przed kilku dniami 
zniszczył tu pożar 4 zagrody włościańskie i bu
dynek, mieszczący w sobie urząd gminny. Szko
da wynosi około 26.500 kor. i była ubezpie
czona zaledwie na 13.000 kor. Stosunkowo naj
większą szkodę poniósł notarjusz p. Stanisław 
Tokarski, zajmujący .mieszkanie piętrowe nad 
urzędem gm!nnym. Przyczyna pożaru na razie 
niezbadana; prawdopodobnie spowodowały go 
dzieci, bawiąc się zapałkami.

Nisko. („Sokół"). I nasze miasteczko za
czyna się powoli ożywiać. Prócz kasyna i to
warzystwa rękodzielniczego „Ogniwo" powstało 
obecnie nowe gniazdo sokole.

Za staraniem wydziału kasyna urzędniczego 
zawiązano „Sokoła" w Nisku a na przeprowa
dzonych wyborach dnia 19 óm. wybrano prze
wodniczącym tegoż p. Freundlicha, sekretarza 
rady powiatowej Nowemu gniazdu sokolemu 
„Szczęść Boże!".

(Drożyzna). Niebywała drozyzna panuje tu
taj. Nie wieś, nie miasteczko, liczące przeszło 
3000 mieszkańców, prócz tego zatogę wojskową 
prawie 600 ludzi, siedziba licznej inteligencji, 
nie ma wcale żadnych taigów ani tygodniowych 
ani rocznych, wskutek czego mieszkańcy tutejsi 
zdani na łaskę i niełaskę kupców, którzy pod
noszą ceny artykułów dowolnie. To też wielką 
koniecznością jest podniesienie tutejszej gminy 
do rzędu miasteczek krajowych.

Podhajce. (Pożar). W gminie Mużyłowie 
wybuchł w tych dniach w samo południe po
żar, który zniszczył 3 zagrody włościańskie. 
Ogień miała wzniecić włościanka marka Mo- 
chun, która chciała pozbawić swą synowę mie
nia za to, że ta po śmierci męża zamierzała 
zawrzeć ponowne śluby małżeńskie. Zbrodniar- 
kę aresztowała żandarmerja i odstawiła do wię
zienia śledczego tutejszego sądu powiatowego.

Stryj. (Sp. Józef Aichmiiller). W mieście 
naszęm ogromne wrażenie wywarła śmierć je
dnego z najwięcej Zasłużonych i poważanych 
obywateli a to śp. Józefa AichmUllera. Gdzie 
chodziło o dobro miasta o podniesienie ducha 
narodowego, stał zawsze wytrwale na czele. Ja
ko prezes towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
był istnym dobrodziejem; setki biedaków mo
głyby powiedzieć o jego dobrodziejstwach. 
Z gmachów magistratu, „Gwiazdy". „Sokoła" i 
wielu domów prywatnych powiewają żałobne 
flagi.

* 300-lecie w Żółkwi 1 Na zaproszenie 
komitetu obchodu jubileuszowego będzie miała 
cukiernię i bufet obok c. k. starostwa w Żół
kwi, firma T. Podhalicza ze Lwowa, który wy
jeżdża tam w sobotę rano z personalem.

* Z „Sokoła". Uczestnicy wycieczki do Żółkwi, 
którzy zapisali się w Sokole, zbiorą się w niedzielę 
dnia 24 maja b. r. o godzinie 6 rano na dworcu ko
lejowym, gdzie odbiorą bilety kolejowe od jednego z 
członków wydziału. Odjazd z głównego dworca 
pierwszym pociągiem o godzinie 6 min. 5 z rana.

* Oddział kolarzy „Sokoła4- lwowskiego zapra
sza wszystkich druliów-kolarzy ao jak najliczniejszego 
wzięcia udziału w wycieczce do Żółkw* na obchód 
jubileuszowy w dniu 24 maja b. r. Punkt zborny w 
gmachu „Sokoła" o. godz. poł do 6 rano.

Ponieważ w Żólnwi stanąć mamy do odbyć się 
tamże mającego pochodu, należy przybyć o ile mo
żności w mundurze.

'* Na koncercie  jubileuszowym Jana Galia zdobił 
estradę biust jubilata, wykonany przez p. Chmieliń
skiego, artystę-teatru miejskiego i ofiarowany Tow. 
„Echo" i jego dyrygentowi na pamiątkę uroczy
stego dnia.

Poczuwamy się do miłego obowiązku podzięko
wania p. Chmielińskiemu za ten cenny dar, którego 
odlew powinien w krótkim czasie rozejść się w ty
siącach egzemplarzy po całej naszej ojczyźnie i sp o 
pularyzować syinpatyczuą postać jubilata tak, jaK po
pularnymi stały się już płody jego genjalnej twór
czości.

Za wyaziat „Echa" : W. Z b i e r z e  h o w s k i ,  
prezes. P o t a s z n i k ,  sekretarz.

Z i.ia r li:
W Krakowie zmarł Józef O p i e ń s k  i, przeżywszy 

lat 80, były naczelny buchalter Banku galic. i Kasy 
oszczędności m. Krakowa.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
R epertoar tea tru  m iejskiego we Lwo

w ie. Dziś w p i ą t e k  (po cenach popołudnio
wych) „Romantyczni", komedja w 3 aktach E. 
Rostanda. Trzeci występ panny Heleny Pawło
wskiej, w roli Sylwetty.

Jutro w s o b o t ę  „Druciarz", operetka w 3 
aktach Fr. Leha*-’a.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ’/2 
„Jaś i Małgosia", baśń operowa w 5 odsło
nach E. Humperdinck’a. — Wieczorem o go
dzinie 7 l/2 przedstawienie teatru ludowego (po 
cenach popołudniowycn) po raz pierwszy 
„Knajpa", sztuka w 3 aktach z prologiem Ze
nona Parvi’ego.

W p o n i e u z i a l e k  d o  raz pierwszy „Nie
bezpieczeństwo" („L’autre danger“), sztuka 
w 4 aktach Maur. Donnay’a (z repertoaru pa
ryskiego teatru „Cjineaić franęaise"). W przed
stawieniu biorą udział panie: Staehowiczowa,
Solska, Otrembowa, Pawłowska, Rotterowa,

Węgrzynowa, oraz p p . : Adwentowicz, Chmie
liński, Solski, Nowacki, Brzozowski, Kwiatkie- 
wicz, Hierowski, Kliszewski, Rasiński i Antonie- 
wski, w głównych roiach.

Z tea tru . Teati miejski ogłasza na jutro 
czwarte przedstawienie „Drueiat2a “. Operetka 
ta, dzięki- sv/emu słowiańskiemu charakterowi, 
przyzwoitej treści i ujmującemu współudziałowi 
dzieci w głównych rolach, zjednała sobie na
szą publiczność, wśród której, i maluczcy wiele 
wczoraj zajęli miejsca, wyrażając donośnie wiel
kie zadowolenie. Po raz piąty danym będzie 
„Druciarz" we wtorek.

N a  ż ó ł k i e w s k i  o b c h ó d  trzeciisetnej 
rocznicy założenia miasta, wraz z odsłonięciem 
pomników hetmana Stanisława Żółkiewskiego 
i króla Jana 111, jakoteż polski wiec ludowy, 
wysyła w niedzielę dyrekcja teatru miejskiego, 
idąc bezinteresownie za wolą komitetu wieco
wego, swój zespół dramatyczny w celu przed
stawienia ludowi „Kościuszki pod Racławicami". 
Ponieważ widowisko to powołuje do Żółkwi 
cały niemal persona!, przeto wieczór niedzielny 
wypełniony będzie w teatrze miejskim wystę
pem tutejszego teatru luaowego. Popołudniu 
zawitają zaś na scenę po raz ostatni w tym 
sezonie, ulubiony naszej publiczności „Jaś 
i Małgosia".

„ N i e b e z p i e c z e ń s t w o " .  Taki jest tytuł 
najbliższej premiery dramatycznej lwowskiego 
teatru. Nowość ta, pióra Donnaya, jednego 
z najwybitniejszych komodjopisarzy młodej Fran
cji, autora słynnych „Kochanków", pochodzi 
z repertoaru najpierwszej sceny paryskiej „Co- 
mćdie Franęaise".

„Niebezpieczeństwo" zawdzięcza niemniej 
swój rozgłos Eleonorze Duse, która ze sztuką 
tą objeżdża od kiiku miesięcy wszystkie stolice 
Europy, budząc entuzjazm wspaniałem odtwo
rzeniem roli pani Jadain Rolę tę grać u nas 
będzie pani Stachowiczowa.

„kiv lera d ’Itaiia“, miesięcznik włoski, 
zamieścił w zeszycie za marzec-kwiecień refe
rat p. Władysława Jabłonowskiego, wygłoszony 
na kongresie międzynarodowym historyków 
o współczesnej literaturze polskiej, pt. La lette- 
ratura polacca contemporanea. Redakcja po- 
miefiionego miesięcznika, powołała p. Jabłono
wskiego na stałego swego współpracownika, 
powierzając mu dział informacyj krytycznych 
o ruchu bieżącym literatury polskiej.

Emil Cossa.
ż  szeregu naczelników biur magistratu 

przenosi się w stały stan spoczynku starszy 
radca Emil Cossa. Sterał zdrowie i siły w 
ciężkiej, olbrzymiej, pełnej całkowitego odda
nia się służbie — i podał się na emeryturę 
po 33 latach mężnego trwania na posterunku. 
Środowa uchwała rady miejskiej zwolniła go 
od dalszych obowiązków, a za jego nader 
czynną, nader gorliwą służbę, za służbę pra
wdziwie urzędnika-obyw atela  wyraziła mu 
rada miejska seideczne uznanie.

Karjerę urzędniczą rozpoczął w namiest
nictwie, jako praktykant koncep tow y; ze Lwo
wa po odbyciu praktyki wysłano go na po
wiat do Myślenic. Następnie przeszedł do 
magistratu. Ze stopnia na stopień wstępując, 
gruntował w sobie jednocześnie sąd wytra
wny i stawał się nieocenionym doradcą. T o  
też od szeregu lat powierzono mu departa
ment najważniejszy, departament dóbr i finan
sów miejskich, w  którym schodzą wszystkie 
nici interesów gminy. A tych interesów strzegł 
Cossa jak własnego oka w głowie; każda 
sprawa, złożona w jego ręce, była głęboko 
wystudjowana i wychodziła z wnioskiem, któ
ry salwował dobro gminy, a jednocześnie i 
bezwarunkowo wykluczał ewentualność po
krzywdzenia obywateli.

Wiec lekarzy.
Słuchacze medycyny lwowskiego uniwer

sytetu wszczęli niedawno akcję organizacyjną 
i postanowili wziąć przez swych delegatów 
udział w powszechnym wiecu medyków jaki 
wkrótce odbędzie się we Wiedniu. Dla wyda
tniejszego poparcia swych żądań połączyli 
medycy akcję swoją z akcją lekarzy, którzy 
na wiec wiedeński również swoich wyślą de
legatów, rezultatem zaś tego porozumienia 
był wczoraj w wielkiej sali ratuszuwej odbyty 
wiec lekarzy.

Przewodniczył wiecowi Dr. S i e l s k i ,  na 
wniosek zaś reterenta pierwszego punktu po
rządku dziennego aKad. S t r o k i  uchwalono 
po dwugodzinnej prawie dySKUSji następującą 
rezolucję. „Wiec lekarzy odbyty we Lwowie, 
uznaje potrzebę akcji w sprawie poprawy 
bytu lekarzy i postanawia przez swych dele
gatów wziąć udział w kongresie medycznym 
we Wiedniu". Jako delegaci, wybrani zostali 
doktorowie Sielski, Uhma, Skałkowski, Ozar- 
kiewicz i Pilewski.

Następnie referował d r. Paklikowski spra
wę młodszych lekarzy szpitalnych i podno
sząc przy tej sposobności wady i niedosta
tki naszego szpitalnictwa, wymienił cały sze
reg postulatów jakich lekarze na tym punkcie 
domagać się winni. W końcu, jako wskazówkę 
dla delegatów, zaproponował dr. M i k o ł a j 
s k i  postawienie przez nich na wiedeńskim 
wiecu następujących postulatów:

1. Zniesienie niezgodnego z etyką lekar
ską i podkopującego zaufanie do lekarzy prze
pisu kodeksu karnego, który obowiązuje 1?-* 
I arzy do donosicielstwa o wszelkich przekro
czeniach, przy wykonywaniu praktyki dostrze
żonych;

2) wynagrodzenie za obowiązkowe do
niesienia o wypadkach chorób zakaźnych;

3. podwyższenie taryfy za szczepienie 
ochronne przeciw ospie tudzież djet i kosztów 
podróży za komisje, podejmowane pi zez pra
ktykantów lekarzy w zastępstwie lekarza po
wiatowego;

4. odpowiednie wynagradzanie każdego 
lekarza, który przy wykonywaniu praktyki z j -  

razi się od chorego a w razie śmierci z cho
roby zakaźnej w praktyce w prow adzonej udzie
lenie pensji wdowie i sierotom -

5. uwolnienie lekarzy (podobnie jak urzę
dników) od podatku zarobkowego;

6 . wszelkie udogodnienia przy użyciu jażdy 
koleją, które urzędnikom przysługują, umożli
wienie używania w praktyce także Dociągów 
ciężarowych, loKomotyw, dresyn itp.;

K a p e l u s z e
®  ■■ S ' "

najnowsze z fabryki P. C. Habiga
miękkie i twarde, czarne, ciemno-popielate i brązowe 
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7. zorganizowanie centralnego komitetu 
egzekutywy w Wiedniu a Krajowych i lokal
nych w poszczególnych krajach.

Wnioski te zgromadzenie aprobowało 
jednomyślnie, poczem wobec spóźnionej pory 
ciąg dalszy wiecu odroczono do niedzieli

Schronisko manipulantek po
cztowych..

T o w a r z y s t w o ,  zawiązane pod nazwą 
„ S c h r o n i s k o  m a n i p u l a n t e k  i u r z ę 
d n i c z e k  p o m o c n i c z y c n " ,  odbyło dnia 
15 bm swoje pierwsze walne zgromadzenie, 
na którern dokonano wyboru wydziału, któ
remu polecono na razie zbieranie funduszów, 
by cele towarzystwa jak najrychlej dopro
wadzone być mogły do pożądanego skutku.

Celem stowarzyszenia jest założenie do 
mu, w którym będące na emeryturze mani- 
pulantki mogłyby znaleźć tanie mieszkanie z 
utrzymaniem, a stowarzyszone inne czytelnię 
i salę konwersacyjną. Sympatyczne to to 
warzystwo zasługuje ze wszech względów na 
poparcie tembardziej, że nader szczupła eme
rytura, jaką większa część tych pracowniczek 
osiągnie, po wysłużeniu przepisanych lat 
służby, z trudnością do życia mogłaby im 
wystarczyć. Dotąd ma towarzystwo 45 człon
ków czynnych i 2 wspierającym, a cieszy się 
nadzieją, że wkrótce wszystkie koleżanki doń 
przystąpią.

Towarzystwo znalazło nader życzliwe i 
przychylne poparcie u p. prezydentowej Se- 
ferowiczowej, która znana ze swej filantro
pijnej działalności i tutaj pierwsza pomocną 
dłoń podała, a towarzystwo to, jako p o cz to 
we, tern żywsze zajęcie wzbudziło w jej szla- 
chetnem sercu. Zanim też jeszcze towarzy
stwo formalnie zawiązane zostało, p. prezy
dentowa przystąpiła jako członek w spieia- 
jący i 'bitnym swoim wpływem pomogła 
do scyf go zrealizowania się inicjatywy 
stowarzę .ciiia. Drugi członek wspierai cy 
towarzystwa p. Maresch, dyrektor urzędu 
pocztowego, nie szczędząc pracy ni trudów, 
przyspieszył wejście towarzystwa w życie. 
Przejęty piękną i pożyteczą ideą stowarzy
szenia, brał czynny udział w ukonstytuowaniu 
się jego, jemu też w większej części zawdzię
cza towarzystwo, że przyszło do skutku. Nie
zmordowany w pracy, obok żmudnego, biuro
wego zajęcia, sam przewodniczył wśzystkim 
przygotowawczym obradom, jak też i w ko
mitecie układającym statuty.

Zgoii aktora-weterana.
(•f  Józef tirzyw iński).

Z tego padołu nieszczerego śmiechu, fał
szywych rozrzewnień i złoconej gehenny, 
przeniósł go duch dobry w świat niezamą- 
conej ciszy, zmartwiałego spokoju, w krainę 
łzami i jękiem wymodlonego ukojenia...

A było coś strasznie tragicznego w przed
śmiertnymi chwilach tego człowieka...

Lat całych trzydzieści błyszczał, śmieszył 
i rozrzewniał, zbierał oklaski, wieńce i uzna
nia, cała W arszawa na rękach go formalnie 
nosiła.

I oto przedwczoraj zgasł tu u nas, we 
Lwowie, zdała od roześmianego wiecznie sy
reniego grodu — tu u nas, w przerażająco 
samotnem ukryciu, w napół walącym się 
domku, gdzieś pod rogatką łyczakowską. Za
mierał tam formalnie wśród nędzy i upiorów 
głodu, przez całych długich lat dwa, unieru
chomiony paraliżem.

A życ:e mu się całe ścieliło aż do tak 
niedawna tak ponętnie, tak zawsze powabnie 
i urozmaicenie wśród co-az to nowych w ra
żeń, upojeń, dreszczów trwogi i tryumfów...

- Spytajcie W arszawiaków o jego cześnika 
z „Zemsty", o jego Orgona z „Dożywocia" — 
słów nie znajdują... W  tej ostatniej roli zade
biutował w roku 1865. Z ogromnem p o w o 
dzeniem.,. I odtąd posypały się w ciągu lat 
trzydziestu całe szeregi jego ról-kreacyj, skrzą
cych staropolskim humorem, takich zawie
sistymi, jak sarmacki wąs, roześmianych ru
miano. jak szlachcic po dobrym obiedzie, 
pizepojonych humorem, który porywał, bawił, 
Lazał zapominać o powszedniej nędzy, o co
dziennej szarudze, o tylu kłopotach i troskach. 
Przepędzał je spazm śmiechu, lzucony z przed 
kinkietów.

Więc „Miód kasztelański", „Posażna je
dynaczka", „Damy i huzary" itd., oto były 
tereny, gdzie walczyć, zdobywać i panować 
długo, długo, z całym hufcem swych niezró
wnanych „szlagonów" i kontuszowców.... 
Całych lat trzydzieści...

Aż wreszcie sprawiono mu ogromny ju 
bileusz. Podano wieńce laurowe i srebrne, 
wypowiedziano mów ciepłych dużo... No... 
uczczono...

Wzruszonego aż do zaparcia tchu jubi
lata przygarnęła zaraz potem w swój kościany 
uścisk zgrzybiała starość. Z łagodnym uśmie
chem na swoich bezzębnych ustach ściągnęła 
nieubłaganie — bezsilnego, wyczerpanego z 
„desek co świat wyobrażają" i złożyła łago
dnie... w fotelu...

Bez emerytury... W Warszawie jej nie 
mają do dziś...

Chroniąc się przed nędzą i głodem, przy
wlókł się do Lwowa, do domku pod  rogatką 
łyczakowską. 1 tu zamarł w chłodzie, zapo
mnieniu, opuszczeniu...

Wystany do teatru warszawskiego tele
gram o jego śmierci, przywiózł w odpowiedzi 
również telegraficznie 250 rubli, zebranych 
drogą składek, na pogrzeb...

Wczoraj go za nie pochowano. W ywie
ziono go z domu żałoby, który przez dwa 
lata w oblamowaniu niemocy, opuszczenia i 
chłodu, tuln w swych odrapanych ścianach 
aaw ną wielkość, „znakomitą, znana i cenio
ny", co śmiech i rozgwar wesoły rzucały 
przez lat 30, humoru i roześmianego życia 
spragnionym Warszaw.akom !...

Uniwersytet wileński.
'W^dąwnicfwa „Macierzy Polskiej"). 
jkt fundacyjny fundacji irn. T  Kościuszki, 

wcielonej do „Macierzy Polskiej", wskazuje 
miedzy innymi jaKo cel w y d aw n ic tw : sze
rzenie oświaty między m łodzieżą, oraz 
wspieranie usiłowań ludności polskiej w  tych

oKolicach, gdzie ludność ta walczy o utrzy
manie swej narodowości. Zadanie to stara 
się spełniać wiernie rada wykonawcza Ma
cierzy i dlatego po „Kościuszce" i dziele 
„O wychowaniu", wydaje książkę Ludwika 
T ura pt. „Uniwersytet wileński i jego znacze
nie", jako dar przedewszystkiem dla naszej 
młodzieży i jako zachęta dla tych okolic, 
które wszystKie siry wytężają aziś dla utrzy
mania swej narodowości. Ludwik Tur — to 
pseudonim oczywiście. D laczego? — pocóż 
tłómaczyć, gdy się wie, co grozi Litwinowi- 
Polakowi, który ośmiela się wskrzeszać pełne 
chwały dni wszechnicy wileńskiej. A właśnie 
w  maju roku bieżącego przypada s e t n a  r o 
c z n i c a  reformy tej szkoły, z której wyszli 
Mickiewicz, Słowacki, Kraszewski, w której 
uczyli Śniadeccy, Lelewel, jur.dziłł, Gołuchow- 
ski. Jeśli dziś na Litwie polskość żyje i broni 
się, toć zasługa to w ogromnej części tej 
przesławnej wszechnicy, tej pochodni olbrzy
miej, której blaski do dziś dnia padają jeszcze 
na starą siedzibę Jagiellonów. Cóż dziwnego, 
że autor dał się unieść miłości ku tej przed
wcześnie zgaełej, nieodżałowanej Almae Ma- 
tri i że w gorących, podniosłych czasem sło
wach, skreślił jej dzieje od najdawniejszych 
czasów. Najdłużej jednak zatrzymał się przy 
świetnym okresie rozkwitu po roku 1803 i tu 
dał pełny obraz nietyiko działalności proteso- 
rów, ale i życia młodzieży, tych wielkich serc 
filareckich, owych naprawdę „promienistych" 
młodzieńców. Nie brak też dziejów szkoły 
także po roku 1832, choć czytelnik czuje, że 
autor, pisząc je, borykał się z uczuciem smu
tku i grozy, boć dzieje te, to kronika rabun
ków, dokonywanych przez barbarzyńców na 
wielkiem dziele miłości i cywilizacji Na na
stępnych kartach książki nie poskąpił autor 
notattk  bii/graficznych o wszystkich ważniej
szych postaciach, które odegrały wybitniejszą 
rolę w dziejach uniwersytetu, zamknął zaś 
dzieło bibljografją szkoły wileńskiej bardzo 
dokładną.

Wydanie książki można nazwać wprost 
wytwornem. Okładkę barw ną bardzo piękną 
i dwie taDlice kolorowe (dziedziniec uniwer
sytetu i kościół św. Jana tudzież aula uni
wersytecka) wykonane w zakładzie Anczyca 
w Krakowie. Oprócz tego mieści książka 59 
rycin, portretów profesorów i uczniów, w nę
trze obserwatorjum astronomicznego, dom 
rektorów, mury uniwersytetu itd. Cena dzieła 
ze względu na cel publikacji 1 korona.

Marconi i jego radiotele
grafia.

Przed paru dniami przyjmował Rzym uro
czyście głośnego wynalazcę telegrafowania 
bez drutu. Marconi przyjechał do Rzymu 
z Londynu, na Paryż, aby zawrzeć układ 
z rządem włoskim co do dwunastu stacyj 
radiotelegraficznych, które mają być założone 
na półwyspie. Towarzyszą mu w tym c e lu : 
p. Kermiker Heaton, dyrektor towarzystwa 
„Marconi Wireless Company", porucznik m a
rynarki margr. Solari, przydany mu w cha
rakterze agenta rządu włoskiego, żona jego i 
matka Marconiego, która pizyjechała z Bo- 
lonji, aoy oyć świadkiem tryumfów syna. '

AKademia „dei Lincei" (ostrowidzów) 
urządziła mu uroczyste posiedzenie, a stu
denci uniwersytetu ofiarowali na Palaiynie 
honorowy vermouth, t. j. to, coby nazwać 
można przekąską. Na odczycie, który miał 
na Kapitolu, b> li także królestwo włoscy.

Tutaj Marconi tłómaczył swój wynala
zek, zadania, jakie się przedstawiły jego my
śli, kiedy go rozwinął, t. j . : 1) otrzymania
niezależności komunikacji , między różnemi 
stacjami radjotelegraficznenu ąsiadującemi 
z sobą, 2) otrzymania m o żn o ść  mzesyłania 
radiotelegramów na wszelką odległo 11 i 3) 
otrzymanie tego, aby lądy i góry leżące mię
dzy dwiema stacjami, nie były przeszkodą 
dla komunikacji radiotelegraficznych.

W  początkach r. 1901 otrzymał on pierw
szą transmisję radiotelegramów na odległość 
trzystu kilometrów, w Anglji, gdzie większą 
część swoich prób przeprowadził. W  grudmu 
1902 r. posłał z Ameryki, przez Ocean, pierw
sze dwa kompletne telegramy: jeden do króla 
Edwarda VII, drugi do króla włoskiego, za 
pośrednictwem swojej stacji w Polonu, w 
Kornwalji, skąd im je następnie zwykłą dro
gą telegraficzną przesłano.

Marconi opowiedział także przebieg wal
ki, jaką stoczyć musiał z towarzystwami an- 
gielskieini lin podmorskich, kiedy mu zaciętą 
wojnę wypowiedziały, widząc się zagro- 
żonerni.

Dzisiaj jednak, radiotelegrafja wstępnym 
bojem toruje sobie drogę, jak tego dowodem 
jest statystyka stacji Marconiego, t. j. jego 
Towarzystwa. Jest ich 125, nie licząc dru
gich tylu stacyjek, urządzonych na okrętach 
angielskich wojennych. W  Stanach Zjedno
czonych jest ich cztery, w Niemczech dwie. 
■Włochy mają dotąd trzy stacje, ale teraz za
łożoną będzie bardzo potężna stacja dla ko
munikacji Włoch z Argentyną i dwanaście 
inuych, mniejszych.

Korzyści z radiotelegrafji rozciągają się 
nietyiko do pancerników, w czasie wojny, 
ale i w  czasie pokoju, t. j., że n. p. okręty 
mogą sygnalizować niebezpieczeństwo rozbi
cia w czasie burzy, do brzegów najbliższych 
i żądać pomocy, jak to się już zdarzało.

Marconi posługuje się aparatem swego 
pomysłu, t. z. „detektorem" magnetycznym, 
jak powiada, zupełnie pewnym co do od- 
biorczości radiotelegramów i ten to „detektor" 
posłużył mu do przesyłania telegramów przez 
O cear. Wierzy on też, że w krótkim czasie 
radiotelegrafja zrówna się, a nawet przewyż
szy co do pewności i wygody, przesyłanie 
telegramów za pom ocą lin podmorskich, któ
rych między samą Ańglją a Stanami Zjedno- 
czonemi jest — trzynaście.

Wreszcie fizyk boloński tłómaczył t. z w. 
„syntonizację" swoich aparatów. Powstały 
bowiem poważne wątpliwości co do możno
ści wysyłania do 'stacji Marconiego radjogra- 
mów pod adresem różnych wskazanych sta
cyj. Jest bowiem obawa, iż jakakolwiek sta
cja odbiorcza, opatrzona w aparaty Marco
niego, odbierze wszystkie depesze, które wyj
dą z innych stacyj.

Marconi odpow iada na to „syntonizacją" 
aparatów, wysyłającego i odbierającego i 
rzeczywiście próby, które, teraz przedsię
wzięto w Spezji, pod Śepną, w) kazały, że 
jeśli stacja posiada aw a  aparaty, każdy o in
nym „tonie", wtedy każdy z aparatów od
bierze tylko te telegramy, jakie wysiane zo
stały w tym samym „tonje" z innych stacyj, 
według umowy. Jest to ąjczegót, który nad
zwyczajnie podnosi wagę wynalazku M arco
niego,

Z tern wszystkiem sąazą, że jeszcze kil
ka lat upłynie, nim wynalazek dojdzie do d o 
skonałości, ale o jego przyszłości wątpić już 
nie wolno.

Tymczasem odbyły się tutaj próby z in
nym wynalazkiem, inżyniera Turchi z Ferrary. 
Za pom ocą jego aparatów, można jednocze
śnie telegrafować i telegrafować na tym sa
mym drucie telegraficznym. Próby między 
Ferrarą a Bolonją, oraz Rzymem a Florencją, 
udały się wybornie.

Rada państwa.
(Tel. Dzień. Pol.)

Posiedzenie izby poselskiej.
W iedeń, Posiedzenie zagaił hr. V e t t e r  

po godzinie il- te j .
Prowizorjum  budżetowe.

Minister skarbu przedkłada sześciomie
sięczne prowizorjum budżetowe do końca 
roku bieżącego.

Echo zaburzeń w Chorwacji.
Na początku posiedzenia zabrał głos pre

zydent ministrów ar. K o e r b e r  i ośw iad
czył, że w wykonaniu ostatniej uchwały izby 
posłów, wzywającej rząd do wyjawienia 
przyczyn, dlaczego z okazji zajść w Chor
wacji przedsięwzięto rewizje w drukarniach 
słoweńskich w Lublanie, odpowiada, iż w 
żadnej słoweńskiej drukarni w Lublanie nie 
robiono żadnej rewizji, wobec czego nie ma 
też pow odu podawania przyczyny tego, cze
go nie było.

Dr Kóerber odpiera ataki p. Biankinie’go 
na wojsko, i powiada, że powinnością wojska 
jest nietyiko bronić państw a od nieprzyjaciela 
zagranicznego, ale w danym razie przyczynić 
się do utrzymania porządku na wewnątrz. 
Mówca odpiera także inne twierdzenia Bian- 
kinie’go o znacznej ilości zabitych i rannych 
jako zupełnie nieprawdziwe.

Poseł B i a n k i n i  wnosi o otwarcie dy
skusji nad odpowiedzią prezesa gabinetu. 
Wniosek odrzucono wśród wrzawy, wywoła
nej pizez Biankinie’go i czeskich radykałów.

Odpowiedzi na interpelacje.
Gdy się uspokoiło zabrał głos minister 

oświaty Hartel w odpowiedzi na interpelacje.

DEPESZE
telegraficzne 1 telefoniczne.

Z krakow skiego Tow. ubezpieczeń.
K raków . (Tel. pryw.) Komisje rachun

kowe rady nadzorczej Tow. Wzajenin. Ubezp. 
rozpoczęły już swe piace.

Spraw a odpoczynku niedzielnego.
K raków . Odbyło się tu liczne zebranie 

kupców  żydowskich pod przewodnictwem 
prezesa rady wyznaniowej Horowitza. Uchwa
lono wysłanie rezolucyj do Koła polskiego i 
posłów  krakowskich z oświadczeniem, że ży
dowscy kupcy w Krakowie upatrują w pro
jekcie zmiany ustawy o spoczynku niedziel
nym, a zwłaszcza we wnioskach referenta tej 
ustawy nadzwyczaj groźne niebezpieczeństwo 
dla ekonomicznej egzystencji żydowskich kup
ców, którzy święcą sobotę i święta izraeli- 
ckie, a przedstawiają niemal 70%  kupiectwa 
galicyjskiego. Kupcy domagają się więc p o 
zwolenia na 6-godzinną pracę w niedzielę 
przed południem.

Kolej do Zakopanego.
K raków . (Tel. pryw.) Dyrekcja kolei 

państw, w Krakowie przeprowadziła rokowa
nia z wydziałem krajowym eo do zaprowa
dzenia biletów powrotnych do Zakopanego 
z Krakowa, Płaszowa, Skawiny, Kalwarji, oraz 
wszystkich stacyj kolei lokalnej C nabów ka- 
Zakopane. Sp iaw a wprowadzenia kart po 
wrotnych, znajduje się obecnie w mini
sterstwie.

Rozruchy w Hiszpanji.
Mad yt. W Riva de Sella (Oviedo) 

przyszło pomiędzy robotnikami kolejowymi 
a lybakami do starcia. Jedna osoba zabita, 
3 ciężko ranne.

Kronika z ostatniej chwili.
O dznaczenie. „ Dr. Antoni Serafiński, 

adwokat, były burmistrz bocheński, otrzymał 
krzyż papieski „bene merenti".

Życie na włosku. Monter zakładu tele
fonów, Jan Boos, zakładał dziś rano diuty na 
dachu dwupiętrowej kamienicy przy ul. Sykstu- 
skiej, przy tej robocie pośliznął się i sunąć się 
począł po stromym blaszanym dachu. Jeszcze 
jedno mgnienie oka, a nieszczęśliwy monter 
spadłby był na bruk z wysokości trzeciego 
piętra, gdy na szczęście w ostatniej chwili, za
trzymał się ręka ii o wystający kawał blachy, 
przyczem poprzecinał sobie dłoń i palce. Ura
towanego, choć pokaleczonego bardzo montera, 
opatrzyło pogotowie ratunkowe.

Fałszywy alarm  ogniowy. Wczoraj o 7 
godzinie wieczorem, zaalarmowano straż ognio
wa wiadomością, że w piwnicy domu pod 1. 2 
przy ulicy Ogórkowej wybuchł groźny pożar. 
Przybywszy na miejsce, przekonała się straż, 
że padła ofiarą mistyfikacji, z piwnicy bowiem 
w której mieści się praczkarnia, dobywał s.ę 
nie dym, ale para.

D ezerter. Z Cytadeli zdezerterował wczo
raj żołnierz 5 kompanji 30 pp. Michał Mytnyk. 
Ó Kradzież. Do mieszkania ijakóba Flussa, 

kupca, przy ulicy Żółkiewskiej 1. 38, włamali 
się ubiegłej nocy złodzieje i zabrali garderobę, 
pugilares z kwotą 30 koron i80 hal. i kilka 
naczyń z chińskiego srebra, ogólnej wartości 
270 koron. Natomiast zostawili złodzieje 
w ograbionem mieszkaniu dłuto, którern rozbi 
jali zamki.

Przeniesienie urzędu poaatków ego.
K r a k ó w .  (Tel. pryw.) Dziś o godzihie % 8 
rano odbyło się staraniem urzędników tutejsze
go urzędu podatkowego, nabożeństwo \v  ko
ściele św. Floriana. Obecny był delegat Fedo
rowicz Po nabożeństwie zarządzono przeniesie
nie urzędu podatkowego do nowego wielkiego 
gmachu starostwa, w którym pomieszczone bę
dą z dniem 1 lipca br. wszystkie krakowskie 
władze rządowe.

Fatalny w ypadek. Ma d r y t .  • (Tel.). 
W wyścigu automobilowym na przestrzeni Paryż- 
Madryi, rozbił się automobil nr. 46 o arzewo. 
Jeden z siedzących w automobilu, złamał nogę, 
inni doznali lekkich obrażeń.

Rozmaitości.
Miesiąc sam obójców. Ktoby pomyślał, 

że maj, miesiąc słowików, bzów i natchnień 
poetycznych, jest w Niemczech uprzywilejowa
nym miesiącem samobójców A jednak dowo
dzą tego wykazy statystyczne, zebrane w prze
ciągu lat 25. Średnia liczba popełnianych sa
mobójstw, w Niemczecb w ciągu maja, wynosi 
498. Następnie idzie listopad z 322 samobój
stwami, a trzecie miejsce zajmujegrudzień z 292

Źle z w ieloryoam i. Wieloryby staną się 
wkrótce nadzwyczajną rzadkością. Przemysł po
łowu tych olbrzymów morskich; zrodzony na 
wybrzeżach Norwegji, rozwinął się ogromnie od 
roku 1885, w którym schwytano 1289 wielory
bów. Po tern polowaniu nastąpił w latach na
stępnych pewien zastój. Statystyka zapisuje w r. 
1889 schwytanie zaledwie 496 wieloryoów. 
W roku 1898 zabito 125C sztuk, w roku 1895 
— 1100; w roku 1899—597. Największy połów 
odbywa się na wybrzeżach islandji. W r. 1901 
schwytano tam 1437 wielorybów. Rezultaty tak 
pomyślne wywołały powstanie nowych towarzystw 
w Grenlandji i na Nowej Ziemi. Wkrótce wie
loryb stanie się może taką samą legenaą jak 
lewiatan.

Polak burm istrz w Ameryce. W La
Salle, w mieście stanu Illinois, liczącem około 
20.000 mieszkańców wybrany został „mayorem" 
czyn burmistrzem Polak, W. A. Paneli i to zna
czną większością głosów. „Po raz pierwszy — 
pisze z tego powodu Tygodnik Katolicki — w 
historjl miasta La Salle został Polak wyorany 
głową miasta i to znaczną większością. Polacy 
mogą być dumni z rezultatu wyborów. Mając 
teraz rodaka na stołu rnajorskim, upomnieć się 
możemy o prawa nam należne, które, jako two
rzącym większość ludności tutejszej, ,nam się 
należą, lecz których dotychczas nie odebraliśmy. 
Szanownemu rodakowi życzymy wtorkowego 
zwycięstwa i życzymy mu, aby jako Polak i 
głowa naszego miasta starał się o prawa nam 
przynależne i nie spoczął dopóki celu nie do
pnie." Równocześnie w siódmej „wardzie" tego 
miasta. wybrany został Polak „aldermanem", 
czyli radcą miejskim, niejaki p. Tutaj.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. Klemens Dębicki
ord yn u je

jak w roku zeszłym, tak i bieżącym

w  K ryn icy
w willi pod „Jeleniem".

Dział ekonomiczny.
W iedeń 22 maja.

ifr.) Przyjemną niespodziankę spiawiła  
giełdom dyrekcja banku angłelsKiego obni- 
załąc sw ą stopę procentową z 4 na 3 % % . 
Jeszcze onegdaj doniesiono z Lpnaynu, ^e 
nie ma żadnych widoków, aby w najbliższym 
czasie stopa dyskontu w Anglji został? zni
żona, to też wiadomość dzisiejsza z tern wfę- 
kszem zadowoleniem została powitana przez 
targi pieniężne. Drugim dodatn m motywem, 
oddziałującym w kierunku zwyżkowym, była 
zmiana gabinetu bułgarskiego. Nowy prezes 
tego gabinetu, Petrow, uchodzi w sferach 
finansowych za człowieka bardzo rozważne
go i pokojowe wyrobionego, jest on także 
u sułtana persona gratissima, dlatego tez p o 
wołanie go do steru rządów uważają pew sze-  
chnie za symptom wielce pokojowy. Mimo te 
wszystkie dodatnie motywy, ruch na targu 
tutejszym był bardzo nieznaczny.

— W iedeń 22 maja. (Oieidu zbo- 
żov>a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8’25 do 8'7’0, żyto (słowackie) 
7‘! 1 do 730, jęczmień (moiawski) 7'25 do 7'80, 
kukurydza (węgierska) 6’80 do 7’—, owies (wę
gierski) 6 i 5  do 6-20, rzepak 12'— do 12'50. 
Usposobienie ustalonee. Pogoua: pochmurno.

— B u d a p esz t 22 maja. (Gietaa zbo
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na maj od 7 6 4  dc 765, na pa
ździernik od 7‘41 do 7'42; żyto na paździer
nik od 6'46 do 6 4 7 ;  ^wies na maj od 5'83 
do 5 '8 4 ; na październik od 5'47 do 5'48, 
kukurydza na maj od 6'41 do 642, na lipiec 
6'39 do 6 '4 0 ; rzepak na sierpień od 1240 do 
12’50. Ofe-ty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
słaba. Usposobienie spokojne. Pogoda: piękna.

— W iedeń 22 maja. (Giełda połudn., 
godzina 10 minut 30). Marki 117*20, Rent? ma
jowa 100 65, Węg. renta koronowa 99'40, Akcje 
austr. zakł. kred. 670 50, Akcje węg, zakł. kred. 
731 50, Akcje Anglobanku 276'50, Akcje Urion- 
banku 531 *—, Akcje BanKvereinu 486’—, Akcje 
Landerbanku 411'—, Akcje kolei państw. 682‘75, 
Lombardy 50'25, Akcje kolei Elbethal 432 —, 
Akcje fabryki broni — , Akcje lytomowe 
— , Akcje Alpiny 386'—, Akcje Kima Muranji
476'50, Akcje pragskiego Tow. ż e l .  , Lo3y
tureckie 118-5(1, Ruble 253'—. Usposobienie 
spokojne.

— B erlin  22 maja. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 21150, Towarz dyskontowe 
187'50. Usposobienie spokojne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22 maja 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. A. Lisowiecki z MorochOwa. 
K. Lipski z Kolędzian. J. Mańkowski z Podola ros. 
J. Baum z Chemnitz. J. W agner z Wiednia. Hr. St. 
Piniński z Urzymałowa. W. Reiff z Warszawy K. 
Marmoros z Krakowa. Hr. J. i W. Baworowscy z 
Ostrowa. S. Rona z Wiednia.

HOTFL EUROPFJSKI. Hr. J. Kurytowski z Bło- 
tycza. Hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy. 6s. I Ra
dziejowska z Dytkowic. Z. Łobos z Tarnowa. Z. Glo- 
gier z Tarnopola. R. Nowadzka z Krasnowa F. H. 
Miihler i O. Krohn z Hamburga4 F. Pfeiffer z Badanu. 
A. Just i K. Wolf z Wiednia. A. Abgaro Sołtan Za- 
chariasiewicz z Antonowa. A. Frzedrzymirski z Jja ko- 
wic. W. Smakowsk: ze Schodnicy. J. Pieniążek i .  Li
pinki. J. Drucker z Wiednia.

Jłonpareil-5i!łf
na suknie i bluzki najmodniejsza ,edwabna ma- 
terja, która nie pęka, nie zagina się i nic drze. 
Nieprzebrany wybór materyj jedwabnych wszel- 

, kiego gatunku i fularów, po najniższych cenach 
en gros, na metry i odcięte suknie c.!a osób 
prywatnych wolne od cła i opłaty. Próbki franco. 

Opłata listu 25 hal. 
Seidenstoff-Fabrik-Union

Adolf Grieder cl Ci*. Ziirich M*
król. nadworni dostawcy. (Schweiz).

Dr. Zygmunt Spake 
specja lis ta  chorób & »n , nosa, gard ła  i Hrtaai

mieszka obecnie 535
przy ulicy KI. Tańskiej 1. 1, I. piętro obok 

hotelu Zorza.

F izykalno-dyetety tzna lecznica
Dr. A. T arn aw sk iego
w Kosowie (za Kołomyją, st. kol. Zabłolów lub 

Wyż ni ca)
otwarta od 1 maja do końce października. -=

Dr. JASZCZUROWSK1
mieszka obecnie Słowackiego 2, 

ordynuje w chorobach wewnętrznych od godz. 4 do 5 
popołudniu. ________

Dr. W. Kretowicz
ordynuje w Karlsbadzie 

„Stadt Warscnau" Kaiserstrasse. 482

Zalecamy „SAMOUCZF.K” REUSSNERA najlepszy 
podręczniK do bardzo łatwej, prędkiej i najtańszej 
nauki języków obcych: niemieckiego, angielskiego,
francuskiego i rumuńskiego bez nauczyciela. — Pro
spekt i cennik gratis. (Zobacz ogłoszenia). _________

Franciszka Wilhelma
jUrbata przeczyszczająca

przez
FRANCISZKA WILHELMA

aptekarza, ces. i kroi nadwornego dostawcy 
w NEUNK1RCHEN Niższa Austrja. 

jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
2 koron za pakiet.

Gdzie nie ma, żądać wprost. Paczka „oczt. =  15 
pakietów Kor. 24, oDłacone na każdej stacji 

pocztowej austro-węgierskiej.
Jako znak prawdziwości, odbity jes. na opa

kowaniu herb gminy Neunkirchen (Dziewięcio- 
kościoły) 34
Główny skład w aptece Z. Ruckera we Lwowie.

O strz e że n ie !
Publiczność, 

poczuwająca się 
d o obowią-ku 
popierania prze
mysłu rodzime
go, żąda w skle
pach kopert I 
papierów listo
wych w y r o o u  
nowo założonej 
fabryki St. W. 
Niemojowskirgo 
ze Lwowa. Nie
którzy k u p c y ,  
zwłaszcza p r o- 
w i n c j o n  a l n i, 
którzy z powo
dów dla mnie 

niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiery listowe z napisem „Wyrób Krajowy" i pu
bliczności żądającej wyrobow krajowych, jakc takie 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemL i innie wielką krzywdę

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
fat ryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronną, wszelkie u ięt wy
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na
p isem : „Wyrób Krajowy" nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe spłzeciają, po
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na
piętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie
nia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają.

O C H H °  V

S. W. Niemojowski,
23 pierwsza w krain fabryka wyrobów z papieru.

Wszelkie kupony 
w y l o s 3 t a n f  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e

wypłaca
bez potrącenia p-ow:zji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. 18

akc>jnego Banku hipotecznego

t
Marja B a ś n i a k ó w n a

uczenica kursu praktycznego 
najukochańsza córka 

Genowefy z Gojawiczyiisklch i Bazylego  
Baśmak

zasnęła w Panu po długiej a ciężkiej słabości, 
opatrzona św. Sakramentami, dnia 22-go m tja 

1903 r., w lf> wiośnie tycia.
Pogizeb odbędzie się w niedzielę dnia 

24 maja 1903 o godzinie 5 popołudniu z domu 
żałoby przy ulicy św. Antoniego 1. 11 na cmen
tarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążeni 
rodzice z rodzeństwem, krewnych, przyjaciół i 
znajomych zapraszają.

„Concordia" A. Kurkowski.

publiczna bata akcyjna
Lwów, Pasaż Mikolascha.

W ystaw a rzeczy, przeznaczonych do sprzedaży, warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł sztuki i starożytności. Również mnóstwo rzeczy dla praktycznego użytku 
Jak meble, dywan)’, fortepiany, powozy, maszyny do szycia i do pisania, rowery, złote i srebrne przedmioty, chińskie siei Jp, zegary, ubrania i t. d. jednem słowem wszel
kiego rodzaju ruchomości tanio  do nabycia. Licytacje odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4 popołudniu. — W ystaw a otwarta codziennie o g  godziny 8-mej
rano do 8-mej wieczorem, w niedzielę i święta od 9-tej d o , 12-tej. — BIURO dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte codziennie od godziny 9— 12'/, w  południe,

dla drobniejszych rzeczy także i popołudniu od 3-ciej do 6-tej. 1L



DZIENNIK POI.SKI 2 dnia 23 m aja 1903 r.

Colosscmnw pasażu Komanów, we twowie
p r z y  ul. S ło n e cz n e j,

pod dyrekcją E r n e s t a  T h o r n a .

11 senzacyjnycti atrakoyj. Tfató 
Bonin Frank, ze swoim czytającym i rachującym p„em. W illini i'e m asque, 
król prezentów. The 4 B asforiFs, kom iczni pantomina. Józef Zejdowski 
w swoim repertoarze. M oajesco kreolska Patti. Salva i M a n z k o r y f e u s z e  
ekwilibrystyki. B ro thers S tarley , akrobaci na kołach. La bella F iori, znako
mita baletnica. Latoure, parodja opery. Emma W eltrow ska, śpiewaczka liry- 

20 czna. P odróże G uliw era w bioskopie.
W niedzielę i święta dwa przedstawienia, o godzinie 4 i 8.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzień. Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Z ces. król. uprzyw. fabryki

fygtnharta $  jtaymanna
we Frelwaldau

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓ TNA, STO ŁO W Ą BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI, 

i WSZELKIE INNE WYROBY
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e Lwowie. „

Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i pubiicznych-

L. 304 03
pr.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydjum Magistratu kr. st. m. Lwowa rozpisuje niniejszem 

konkurs na posadę

in żyn iera  - adjurakta
miejskiego Zakładu gazowego z poborami IX. rangi służby miejskiej.

Podania należycie ostemplowane z dowodami ukończonych 
nauk technicznych bądź w politechnikach austrjackich, bądź w ró
wnorzędnych zakładach zagranicznych, ze świadectwami z dwóch 
egzaminów rządowch z wydziału inżynierji lub budowy maszyn, 
oraz z dowodami obywatelstwa austrjackiego i nieprzekroczonego 
40 roku życia, należy wnosić w  te r m in ie  do 31 m aja  
1903 r. do Prezydjum Magistratu.

Posada powyższa nadaną zostanie prowizorycznie na rok, 
poczem dopiero nastąpić będzie mogła stabilizacja.

513
We Lwowie dnia 11 maja 1903.

M ich alsk i.

BattH melioracyjny
we Lwowie

ulica K opernika n r. I
L piętro (nad apteką MikoUscha)

wykonywt wszelkie prace melioracyjne, jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do 
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, 
budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek

etc. etc.

Finansow anie
uskutecznia się podług każdorazowej 

szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może 
■ i podstawie tychże, wykonanie pracy.

a p e l u s ^ e ■
słomkowe, filcowe i płócienne poleca

A d a m  P r z y  l i b s k i
m agazyn tow arów  modnych męskich — Lwów, plac Halicki 3.

Scii icłita myd lo
„ e l e M a r k a :

najlepsze, najwydatniejsze i dla
tego najtańsze mydło.

Wolne od wszelkich szko
dliwych domieszek.

W szędzie do n a b y c ia !

• K l u c z *

3056

Przy zakupnie należy zwracać szczególną uwagę, czy na każdym kawałku mydła 
znajduje się nazwisko „Schicht", oraz czy obie marki ochronne są wyryte.

HANDEL HERBATY i KAWY

Edmunda Riedla
we Lwowie, ul. Teatralna 1. 3.

poleca najlepsze gatunki

R A W Y o smaku czystym 
i aromatycznym.

Portorico . . . . — zł. 90 ct.
Cuba gruboziarnista . . — ,  96 „
Cejlon zielona . . 1 „ — B

„ » przednia . . 1 ,  u4 ,
„ ,  gruboziarnista . 1 „ 08 ,
„ .  perłowa . . 1 ,  08 „

Mocca arabska bardzo aromatycz. 1 . 08 »
Jawa złota . . . I ,  08 „

Uwaga. Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrze
ba używać z Ce_j!o*fjJ| lub Jawą. Jeżeli używa 
się kawy gatunki mięszane, wówczas należy ka
żdy gatunek oddzielnie opalić. 6

UZDROWISKO

Ką piele  H all
GÓRNA AUSTRJA

P ierw szorzędne kąp iele  jodow o-brom ow e u podnóża Alp. 
W s k a z a n e :  we wszystkich skrofulicznych i chroniczno za
palne choroby. Najnowsze leczenie. — Informacyj udziela

4070 Z arząd  N akładu.

Cieplice Trenczyńskie
na Węgrzech w Kar
patach, z osadą sło
wacką, więc porozu
mieć się łatwo. Od 
stacji kol. Tepla Tren- 
czy^-Teplitz, 20 mi

nut do zakładu.

Dyrekcja rozsyła prospe
kty i przyjmuje zamówie
nia na mieszkania. W szel
kich wskazówek udziela ! 
Dr. F i l i p k i e w i c z ;  — j 
broszura jego w celniej- l 

szych księgarniach. \

. . -1:

Słynne termy siarczane 36—42° C., zba
wienne w gośćcu, artrytyzmie, netw obó- 

lach, porażeniach i t. d.
Wanny marmurowe i baseny —  oddzielne 

dla dam — natryski, muł siarczany.
Wymogom obecnym odpowiedne zakłady : 
hydropaty czuiy i Zanaeroski do massażu 

i gimnastyki leczniczej.
Sezon letni od 1 m aja do k o ń c a  w rześn ia .

W maju i wrześniu „p e n s i o n“ tylko w do
mach zarządowych dziennie 6 koron; pokój i ką
piel bez wikrn 3 kor. Dobre restauracje, muzyka, 
teatr i wszelkie rozrywki. 426

Akcyjny Ba«H Związkowy
dla

1 .

2.

stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych
wc LWOWIE, przy ulicy Trzeciego Maja 1. 7,

załatwia następujące interesy:

Eskontuje i reeskontuje weksle stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, a w miarę zapasów gotówki także przed
siębiorstw i osób prywatnych.
Udziela pożyczek na zastaw papierów wartościowych, w wa
runkach, obowiązujących w Banku Austro-węgierskim.

3. Przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych lokacje w ra
chunku bieżącym za oprocentowaniem po cztery (4 prc.) 
od sta i wyDłatą do 2.000 kor. bez wypowiedzenia — lo
kacje wypowiedziane w 90 dniach oprocentowuje po cztery 
i pół (4‘/2®/o) od sta.

4. Zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju efekta wartościo
we, monety, dewizy i zagraniczne przekazy pieniężne na 
rachunek własny, lub komisowo.

5. Pośredniczy i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych, tworzonych przez spółki za- 
»jbkowe i gospodarcze.

Godziny urzędowe od 9 de */j2 w południe.

92

Wzory wysyła się franco na

5^ Tapety
(obicia ścian), których kolosalny wybór poleca

W. Adamski dawniej itirgens
Lwów, Sobieskiego 4.432

? i ~ s
in ,

Fabryka i skład powozów

fi  JtfichabHi
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wóz-ji, tm u tasy  i sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po umiarko
wanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwo
wie r. 1894 najwyższą nagrodą, t. j. dyplomem honorowym.

Eatyerta
s ł o m k o w e

odnowić można całkowicie
na kolor ja- 

sno-niebieski, 
ciemno - n iebieski, zielony, 
popielaty, żółty, jasno-bron- 
zowy, ciemno - bronzowy, 
ciemno-czerwony, czerwo

ny. Jfcst do nabycia u

ftlojząs Jtltntri
we Lwowie. 457
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0. Ili i
Lwów, Rynek 1. 28

poleca nadzwyczaj tanio

Farby olejne 
i lakierowane

zupełnie sporządzone do 
malowania 483 

szybko schnące o trwa
łości gwarantowanej 

we w s z y s t k i c h  kolorach.

Kił piisst Stanfm
w tutkach i flaszeczkach wielokrotnie 
złotymi i srebrnymi medalami nagro
dzony, nieprzcścigniony do kitowania 

złamanych przedmiotów.
Dostać można u Artura Bartosza, plac 
Marjacki 7, T. Okornickiego, ul. Halicka 

4, Alojzego Hubnera Rynek. 226

jKaisK; eiftiowe
K R Z E S Ł A

składane polowe rozmai
tych systemów 

SZTALUGI składane p o 
lowe

KASETKi na farby olejne 
i akwarelowe 

PARASOLE dla malarzy 
ELOK1 szkicowe i i. p. w 

wielkim wyborze najta
niej u 457

Alojzego Jfih tri
we Lwowie.

Kory bełoBiwt
dla kanalizacji o różnych 
p rzeb o jach  najtaniej u firmy

BRACIA MUND
Lwów, - Sykstuska 23, — tele

fon 605. 449

Zdpii wtloUuiiczy Jfn Ckranu
w  Z A K O P A N E M

stacja kolei w Tatrach. Otwarty cały rok. Pierwszorzędne urządzenie 
iecznicze. Oświetlenie elektryczne. Ogrzanie centralne. Kuchnia wy

kwintna i zdrowa. Ceny bardzo przystępne. 515

Cement
najlepszy portlandzki 

wagonami i częściowo najtaniej

■ 1 B p a d  Mund
we Lwowie 448

ulica Sykstuska 1. 23
Telefon 605.

NTiezrównanej dobroci KURACYJNY 
KONIAK prawdziwy francuski, ca

ła butelka zł. 3.50, pół 1.80, ćwierć 
1 zł., poleca handel

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy
syłki od 2 butelek do każdej miej

scowości. 8134

Raki w 5-cio kilowych 
koszach franco za 
zaliczką wysyła pod 

gwarancją żywe 120 sztuk na zupę 
k. 5-50, 80 raków stołow ych k. 7’—, 

60 olbrzymich k. 8'—

Ande r mann
w  R ro d sch . 4073

WUCZCK

fcitfinU ?o!jlsa L.7L
Akademicka I. 2a, poleca dzieła peda

gogiczne R eussnera 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki obcych języków bez nauczyciela 
z objaśnieniem wymowy i kluczem 

pod tytułem :

f
Polsko-Niem iecki, kurs I-szy 
k. 2.10, w oprawie kor. 2.70, 

9 9  kurs Il-gi k. 4.80, w opr. k. 5.30. 
Polsko-Francusk i kurs I szy 
k. 3.60, w opr. k. 4.10, kurs 
Il-gi k. 9.60, w opr. k. 10. 

Polsko-A ngielski kurs I-szy k. 2.24, 
w opr k. 2.74, kurs Il-gi kor. 3.60, 
w oprawie k. 4.10.

P o lsko -R osy jsk i surs 1-szy k. 4 . 'O, 
w oprawie k 4 70, kurs Il-gi k. 5.40, 
w oprawie k. 6.—.

A m erykański P rzew odnik  z rozmó
wkami angielskietni kor. 1.30, w opr. 
k. 1.80. 60

Handel 
płócien i bielizny

Jana Kleiła
w e  L , w o w i «

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 05,1-65,2 - ,  2 20,2‘50 i 3. 
Koszule z przodami w zakładki 

pikowe i fantazyjne zł. 2 50, 3, 
3 30, 3-70.

Koszule kolorowe, kretonowe, 
lub z koi. pikowetni przodami 
zł. 2 50 i 3 —.

Koszule kolor, satyn, po zł. 2-45. 
Koszule nocne oiałe, po zł t'60 

i zŁ FS5, ozdabiane na wzór 
ukraińskich po zł. 2'30, 2‘50 
i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł.
1-40 i 160.

Półkoszulki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35, fałdów. 50 ct. 

Przody do koszul do wyszywa
nia 60, 65 i 75 ct.

Kołnierzyki meskie w przeróżn. 
fasonach, tuzin zł. 2'50, dla 
chłopaków zł. 2’ 10.

Mankiety tuzin zł. 3'60, 4, 4’50.
KALESONY

po zł. 1, 1-20, 1-30, 140 i 1-70 
dla chłopaków  z dymy po zł.

0-95 i MO.
Skarpetki męskie tuzin zł. 4, 5, 

6, 7-50 i 10. 
dla chłopaków tuzin 3 50, 4, 4 50 
Kaftaniki od potu cienkie i siat

kowane (Schweissauger) po zł. 
0-90 i F - .

Kamizelki do polowania wełnia
ne 7. rękaw, po zł. 5, 6, 7‘50. 

Pończochy do Dołowania i cho
lewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne prof. dra Jiijjera 

wyroby. Z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wą
tłego zdrowia łatwo się prze
ziębiających, po cenach tatr. 

Chustk do nosa płócienne bia
łe, lub kolorow. brzegami, tuzin 
zł. 3, 3'60, 4-50 i 5, imitacja 
batystów, zł. 3'60, 4' 50, 5‘75. 

Szelki angielskie od 85 ct. 
Parasole wełn. jedw. od zł. 1‘50.

W oda kolońska 
.Johann Maria Farina Julichs- 

platz 4*“, flakon 0-50, 1, 1'50, 3.
KRAWATY

w przeróżnych fasonach. 
Zamówienia z prowincji wyko

nują się najstaranniej.

Sr O ti łU w  kil°  nai,ŁPSzej majo-
I t l l ł O l f  wej bryndzy, 18 centów 

V8 kilo deserowego masła z koroną, 
Śliwki kompotowe, powidła słodziutkie, 
Miód potoka biały kuracyjny, Rydze 
kiszone, śledzie pocztowe onwa ni
cejska i ocet winny do sałaty. Godzien 
świeże szparagi i inne jarzyny, czeie- 
nie, chleb domowy na mleku. Marmo

lady różne po cenach zniżonych poleca
K. M ak sym ow icz

Lwów, Sokoła 1 . 538

Pierze gęsie!
now e n ie d a rte : y, kg. szarego 15 ct.

» « ‘ ‘.-2 „ białego 30 „
now e d a r te : y, n szarego 35 „

7= * białego 50 „
przysyła począwszy od 5 klg. i wyżej 

za pobraniem pocztowem 136

J .  HALO EK
w Pradze, ul. T yńska 17

CO

T ryesteńska

K aw a i H erbata
najlepsza po cenach bez konkurencji.

WMiiflituU zewsząd!!
N iepalona K aw a:

Kuba najlepsza . . za klg. zł.
Kuba dobra
Portorico dobra ! ” ”
Portorico najlepsza 
Perłowa bardzo dobra 
„Goldjava“ specjalna 
Ceylon najlepsza 
Mocca arabska . ” ”n n

Palona k aw a:
Kuba najlepsza f. . za kle zł 
Perłowa najlepsza 
T ii.s t mieszana, specj. ”

H erbata:
Souchong znakomita za klg. 
Souchong dobra 
Z ziół Pecoa najlepsza "
Ceyloii pomarańczowa 
Mandarynki najlepsza n . H 
VVysyła w 5 kil, paczkach pocztowych 

wolne od cła franco za zaliczką

Albert Guttmann

1-35
1-26
1-25
1-34
1-28
1-35
1-48
1-48

1-45
1-52
1-70

zł. 3-1 
.  2-1 
.  4- 
.  4

T r ie s t .
Waga netto. 439

•z Kilu jiUrzs jjfsitft
ty lk o  kO c t.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie
cze, ręką darte, pół kila tylko 60 ct., 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowem.

J. KRASA
handel pierzem w  Ś m i c h o w i e

koło P* ag i (Czechy 680). — Wymiana 
dozwolona. — Upraszam o dokładny 

adres. 536

g r a b i ł ;  f ir .$ tw y
jest niezbędną książeczką dla każdego.

Poradnik  finansow y
posyłamy każdemu na żądanie 

bezpłatnie !!
Prosimy nadesłać swój a d re s :

Dom bankowy 534

Rohatyn I Ułam
Lwów, Sykstuska 8.

Lakiery
do odnawiania kapeluszy 

słomkowych
w 18 kolorach, — poleca tylko w naj

lepszym gatunku

0. T. WinCim Syn
Lwów, Rynek 1. 28.

NOWOŚĆ!
Co piątku R y ta  po żydow sku.
Co soboty P rag s .ia  szynka z pi- 

rćem grochowem.
Również zaprowadziłem oprócz du

żych i małe porcje : 
Sznycel wiedeński . . . .  20 ct 
Mały Boefsteack z jajem . 25 » 

.  kotlet naturalny . . .  20 .  
Kiełbasa gorąca z kapustą . 12 .  
Wódki, Likiery, Rosollsy i N*. 

lewki wyrobu Jana Muszyńskiego. 
Miody janowski I tarnopolski. 
Wina białe I czerw, gwarantowane 
naturalne za litr od 80 h począwszy 
OMady w abonamencie 80 hal. 
M>ód k  la Malaga, szampanówka ! k 

80 K, bardzo stary 2 koroay.
3 Z poważaniem

Naftuła Toepfer.
Po teatrze gorąca kolacja codziennie

jU)prze4iitj;zę ki
zbioru majowego, wyborną w 
aromatyczną i dobize nac 
funt po zł. 3, 2 i 1.60, polec;

Leonarda Soleckie
we Lwowie, — ulica Batore 

Wysyłki odwrotnie.

Wydawca i odpowiedzialny za redaiccję: Aćam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiegi
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